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Czterdziestoletnie istnienie i wysoce poży
teczny rozwój Towarzystwa wzajemnych ubez- 
piecztń w Krakowie, uczyniiy tę organizację je- 
dnem z najsilniejszych ogniw w ekoaomiczuem 
życiu społeczeństwa. .Florjaaka* nie jest dzi
siaj instytucją, obchadzacą tylko grono osób, 
ubezpieczonych w niej, lub związanych z nią 
osobistymi interesami. Jest to już czynnik pier
wszorzędnego znaczenia w samopomocy naro
dowej — jed ia  z dźwigni, cennych dla całego 
ogółu polskiego w Galu ii, w jega usiłowaniach 
do podniesienia dobrobytu w kraju i wyzwole
nia się z pod ekonomicznego nacisku obcych — 
jest to, jednem słowem, obok fachem ego za
kresu dz ałania, wielka akcja obywatelska, ró
wna każdej innej, rozpoerętej w imię odrodze
nia narodu.

Oroliczność ta tlómiczy, dlaczego we wszy
stkich sferach społeczeństwa sprawiła tak silne 
wrażenie broszura, wydana przed paru tygo
dniami we Lwowie, a zawierająca bardzo po
ważne zarzuty przeciw gospodarce i stosunkom, 
jakie m ają panować w rzeczonem Tewarzy- 
stwi, a które — zdaniem autora —' prowadzą 
instytucję wprost do ruiny. Worawdzie wzgląd, — 
że autor, występujący w tak donośnej sprawie 
i odsłaniający wrzekomo najgłębsze rany spełe- 
czoe, nie miał odw aji podpisania nazwiska pod 
su ą  pracą, lecz jak gdyby rozchodziło się o 
dr bnostkę. ukrył się pod psendonimem ,P o - 
iof r iłowanego* — osłabiał wielce znaczenie 
j r ^ i  broszury, to jednak sam niebywały fakt 
wystąpienia i cyfrowe dowody, na których o- 
parl swą epinję. były w stanie zaniepokoić 
kraj cały. Po tylu bolesnych doświadczeniach, 
jakie przeżylśmy w latach ostatnich, drażliwość 
naszych uctuć jest wjęsszą, niż w innych spo
łeczeństwach, a moralne znaczenie naszych 
krajowych instytucyj w zupełności usprawiedli
wia \  t, iż opioja każdej z nieb dotyka opinji 
całego (gółu.

Odczuliśmy boleśnie formę publicznego 
ataku, jaką wybrał an o tó n , ale milczeliśmy na 
razia. Zarzut '  byiy tak doniosłe i stanowcze, 
że roztrząser wydało się n r jo niemożliwem 
bez uprzedniego, bardzo dokładnego i na pod
stawie ksiąg Towarzystwa przeprowadzonego 
zbadania. Czakahśmy wyjaśnień ze strony za- 
rządn Towarzystwa, ażeby z porównania ich 
z zarzutami wysnuć sąd ścisły, a bezstronny.

W yjaśnienia te ukazały się właśnie w dru- 
kowanem piśmie dyrekcji Tewarzystwa do de
legatów na ogólne zgromadzenie, co do treści 
którego zamieściliśmy już nadesłany nam z Kra
kowa komunikat. Mając przed sobą glosy ze 
stron obu, możemy obecnie wypowiedzieć sąd 
własny.

Anonimowy autor broszury widzi przede- 
wazystkiem ideał gospodarki w dawnej dyrekcji 
i zarznea nowej, że poczęła wprowadzać inno
wacje, jakich dawniej unikana. Tak np. zapro
wadzono obecnie podział administracji na sekcje, 
tworząc je w czterech miastach prowincjonal
nych, co znacznie podniosło wydatki na zarząd. 
Tytnczasam z wyjaśnienia dyrekcji dowiaduje
my się, że już oddawna, za czaiów d a w n e j  
dyrekcji, istniała ts tendencja i spowodowała 
otwarcie takich sekcyj, pod nazwą- reprezentacyj 
we Lwowie, w Czerniowcach, w Bernie. Utwo
rzone więc nowe sekcje są tylko dalszym cią
giem rozwoju agend Towarzystwa, a nie są 
przytem czemś nowem, albowiem istnieją i 
mnożą się także w innych stowarzyszeniach 
asekuracyjnych. Dyrekcji cyfrowo zbija twier
dzenie autora, jakoby ta orgrnizarja sekcyjna 
monsrualuie podniosła wydatki. Gdy autor u- 
trzymujp, że ustanowienie i kontrola sekcyj 
wzmogły wydatki Towarzystwa o sumę 100.000

koron, to dyrekcja wykazuje rachunkiem, iż po
większyły one koszt o — 2678 k. — rocznie, 
w czem już m itśii się także knota, jaka przy
pada na kontrolę dawniej istniejących trzech 
reprezentacyj!

W ten, mniej więcej, sposób zbija dyrek
cja inne zarzuty anonimowego autora. Trudno 
je przytaczać wszystkie; trzebaby przedrukować 
citlą broszurę. Dla charakterystyki jednak, mu
simy napomknąć przynajmaiej ważniejsze. I tak, 
autor zarzutów twierdzi np., ża ze stosunku bi 
lansowego między ostatnim rokiem dawnego za
rządu, a pięcioletnią gospodarką obeeuego za 
rządu wyniks, iż tenż» w ciągu lat pięciu zda- 
łał roztrwonić 3 592.290 k.

Jakim sposahem autor przyszedł do takiego 
wyniku? Oto, poprostu bierze bilans jednego 
roku z czasów dawniejszej dyrekcji, tj. z r. 
1896|7 i oblicza, że ty ik  tego roku wynosi 
17 34 prc. zebranej zaliczki: dalej zestawia ra- 
zjm  w s z y s t k i e  b i l a n s e  z 5 l a t  zarządu 
obecnej dyrekcji i wykazuje, że zysk z tej p i ę 
c i o l e t n i e j  ep o ń  wynosi 8 98 prc., czyli, że 
zysk ten jest mniejszy od zysku z j e d n e g o  
roku 1896]7 o 8-36 p rc , co cyfrowo przedsta
wia mniejszy zysk o 3,397 586 k. 35 h. D da
wszy do tego pnrę muiej-zy' b aozycyj, decho- 
dzi autor de kwoty k. 3,592 290 b. 60, e któ
rej to kwocie wyraża się, iż została roztrwonioną.

Trudno nie odmówić nowemu zarządowi 
słuszności, gdy odpowiada: .Autor >zi l rok
1896|7; my zaś weźmy rok inny z czasów da
wnej dyrekcji, np. najbliższy, tj. r. 1895|6. Na 
podstawie zupełn e takiego porównania z r. 1895|6, 
jakie aufar przeprowadza z r. 18967, dojdzie
my da całkiem innych, a nawet wprost przeci
wnych wyników*. Tu z dełączcuej tablicy 
dowiadujemy się, że w przedostatnim roku 
(1895|6) dawnej dyrekcji zysk z interesu wy
nosił 260 837 k 92 h., czyli 3 47 prc., pod
czas, — jak autor obliczył — zysk z pięcio
letniego perjodu aowej dsrekrji wyaasil 8 91 
prc., czyli był wyżaym o 5 44 prc., co cyfro
wo uczyni 2,210 869 k. 62 h.

Jasną je9t przeto rzeczą, że zastosowana 
przez autora metoda, która prowadzi do tak 
wprost sprzecznych rezultatów, według tego, ezy 
do porówi ania weźmie się jeden, lub drugi rek, 
— jest poprostu nonsensem !

A oto inny przykład: Autor czyni powa
żny zarzut, iż koszta administracyjne w prze
ciągu ostatnich lal pięciu wzrosły do sumy ko
ron 1,612.609. Oblicza zaś w tep sposób, że 
bierze sumę kosztów adminibtracyjuyeb z roku 
1897 i powiada: w r. 1898 koszta adm* istea- 
cyjne były wyższe o tyle, w r. 1899 znowu o 
tyle, i td ,  pcczem, sumując te zwrżki, dochodzi 
do wykazanej kwoty kor. 1,612 609 — Jert to 
jaskrawię tendencyjne przedstawienie rzeczy i 
siujznie zarząd odpowiada, że koszta admini
stracyjne w instytucji szybko rezwijarącej się, 
muszą cyfrowo wzrastać. To jpst przecież ja 
sne ! Instytucja asekuracyjna, która zbiera 5 
miljonów zaliczki, musi mieć wyższą cyfrę ko
sztów, niż ta, która zbiera 3 miljorty zaliczki. 
W towarzystwie krakowskiem zaMczta w ciągu 
tych 5 lat wzrosła bardzo znaczni?, liczna palie 
powiększ*’la się w stosunku jeszcie większym, 
cały więc interes znakomicie się rozszerzył i po
większył; naturalna rzecz przeto, że i koszta 
wzróść musiały. Dla ilustracji metody autora 
dyrekcja w taki sam, jak on, sposób zestawia 
wzrost kosztów administracyjnych za j-dao  pię
ciolecie dawnego zarządu i wykazuje, że ^  zra
stały tam one tek samo.

Przyłączyliśmy parę przykładów i dodamy 
jeszcze, że w taki sam sposób w yjaśn ien i dy
rekcji zbija punkt za punktem każdy, nawet 
najdrobniejszy zarzut, wykazując autorowi 
wprost zmyślone, lub sofhtycznie naciągnięte 
argument? i cyfry. Dowód ten, oparty na cy- } 
fracb, jest w p r o s t  d r u z g o c z ą c y ,  a odpo- >

wiedź na zar-ut, jakoby dyrekcja z b y t  w i e l 
k ą  prowadziła kontrolę n*d administracją, wy
kazuje jasno, iż do zarzutów zabrał się czło
wiek m iły i pełen osobistej niechęci, z motywów 
równie prywatnych, jak bardzo niskich...

Odczytaw«y wyraźnie zarznty i wyjaśnie
nia, przychodzimy do sumienuego przałmni-aia, 
że cały hałas, jaki wszczęto ob racąjV fbko ło  
osobistych animozyj,czy zemsfy j e d n ^ K  która 
czu;e się może pokrzywdzoną-przez jedną, lub 
diugą esobisteść z /a rząd u Towar/ysiwa. Krzy
wd* może być rzeczywistą i eso tiitych zalet, 
czy wad członków zan ą  Ju nie znamy; w to nie 
wchodzimy, bo wiemy, że wszędzie są ludzie 
i ambicje, urazy osobiste i scysje pom ędzy je 
dnostkami. Ale zemsta za csob.stą urazę, czy 
wogól w sprawie prywatnej, za pomocą ha
niebnej, bo — jak wid simy — nieusprawiedli
wionej napaści, na cale istnisnie instytucji, jako 
takiej, alarmowanie spalee eństwa i ped.o»y- 
waoie wielkiej organizacji obywatdsziej niietylko 
w kraju, ale i w epinji zagrani y, która n i  to 
czeka, — to wszystko jest objawem Ukiego 
zwyrodnienia uczuć etycznych i narodowych 
t-kiego zapoznania najświętszych cbowiąiltów 
Polaka i cb/w atela, że wierzyć się nie rhce, i- 
by brcs.u  ę .Poinformowanego* polska napi
sała ręka!

Kontrola pu> liczna jest konieczną i pożą
danym jest g h s  przestrogi tam, gdzie spostrze
żono i przekonano się o złem zagnieżdżonem. 
Ale napaść publiczna a bezpodstawna, o której 
trudno przypuścić, iżby była tak bezmyślną, że 
nie wiedzhls, iż podkopuje drbre imię całego 
społeczeństwa, — <o czyn, jaki, Bi gu d*i;ki, 
nieczęste zdarza się w naszym narodzie, a który 
zasługuje na wzgardę u każdsgo u zeiwego czło
wieka.

Po wyjaśnieniach, ogłoszonych przez dyre
kcję .Fiorjanki*, nie zachodzi obaw*, iżby za
służona instytucja megł* ponieść szkodę ma 
terjaloą. a społeczeństwo moralną. Przeciwnie: 
ogółowi nastręczono spesobneść do dokła
dnego i wyczerpującego wejrzoi;ia w istotę go
spodarki Tewarzystwa, które od lat 40 było 
i nadal p»z«staje jego chlubą. Niocbaj to bę
dzie dla społeczeństwa zadośćuczynieniem, za 
paszkwil, jakim z poza plota, — kto wie, któ
rego z przyjaciół pditycznyfh — rzucone na 
kraj, walczący ciężko o byt materjalny i perzci- 
wa swe imię!

Mąpinit PDbitdoioutwa.
Nie ulega tady żadnej już wątpliwości, że 

oberprokurator św. synodu prawosławnej cer- 
tw i, P o b i e d ó n o s c e w ,  — ta straszna zmora 
współczesnej Rosji — po dwudziestu paru 
latach swej zgubnej dla oarodu rosyjskiego 
działalności, z wysoliego stanowiska nareszcie 
ustęeuje... Fakt ten, n t  razie jeszcze daść ze- 
gadkowy co da przyczyn s%oich, wywołuje nie
zawodnie w celem spcJeczeńitwie rosyjskiem 
żywe zadowolenie. W  cfłem — z wyjątkiem 
zrozumiałam czynowmctwa i zgargrenewrnego 
do szpiku w kościach duchowieństwa prawo
sławnego, którego szczególnym protektorem, 
jako syn popi, był zawsze Pobiedonuscew. O 
gól natom iast ma to uczucie, że s ę raz już 
saończylo panowanie z ł e g o  d u c h a ,  który 
przez dwa dziesiątki k t .  a zwłaszcza przez całe 
rządy Aleksandra III, był synonimem najstra
szniejszej rsaKcji w państwie — bez tego prze
cie absolut tern,gdzie s a m o w o l a  c a r s k a  jest 
najwyżtz/m  prawem i e«angelją...

Były proftr.ser prawa cywilnego na uni
wersytecie w Moskwie, Pv biedonoscew zawdzię
cza początek swej olbrzymiej karjery K a t k o- 
w o w i ,  którego był nietylko bezwzględnym 
wielbicielem, ale i surowym wykonawcą jego 
dogmatów pohtyczno religijno-socjslnyrb. W  czrm 
one się streszczały, rozwodzić się drńiaj chyba 
zbyteczco. Ufundowane na dusrnuj nfenswiśei

do zachcdaiej cywilizacji, do kościoła katoli
ckiego, do wszelkiej swobody ducha i myśli, 
objawiały się z szatańską potęgą i złością zwła
szcza wobec n a r o d u  p o l s k i e g o ,  który 
właśnie wy howany w za ludniej oświacie, jest 
jej przedmurzem na północno-wschodnich kre
sach Europy, który dalej trwa w gorącem przy
wiązaniu da Krś ioła rzymsko- katolickiego i któ
ry wreszcie miłuje w o l n o ś ć  nadrwszyntko 
ziemskie!

Wszechpotężny wpływ Katkowa w carstwie 
zaznaczył sie t r i  w naszej martyrologji po r. 
1863 rzekami krwi i łez wylanych przez ciem:ę- 
żeny do upadłego Daród — w historji zaś R o 
sji zostiwił oa sm utną kartę spodienia się du
szy nietylko władrów, »le i samago społeczeń
stwa, która ten apostoł nienawiści szczuł i pod
żegał ustawicznie przeciw Palikom ... Otóż nie
odrodnym synem dachowym Katkowa był Po- 
biedonoscew i widocznie poznawszy się na nim 
dobrze, Katirow nie bez ukrytej myśli zalecił go 
Aleksandrowi II na wycbowewrę następcy tro 
nu, późniejszego Aleksandra III. Jakiego ducha, 
jakie przekonania wpajał taki nauczyciel w 
□cłedpaiapy umysł przyszłego cara, odgadnąć nie 
trudno — a że wywiązał się ze swego zadania 
zupełnie po myśli swego protektora Katkowa, 
tego dowodem straszna epoka ucisku, reakcji i 
c e m n tty  w Roiji, za kilkunastoletnich rządów 
Aleksadrr III.

OJ chwili wstąpieuia Mikołaja II na tron, 
zdawało się kilkakrotnie, ża jedne 1 Pobiedeno- 
zcaw traci zwolaa swe wszećbwlidoe przedtem 
stanowisko w państwie. Pozory jednak niestety 
zawodziły zawsze. Zbyt silną i potężną miał oc 
za tobą kamarylę na carskim dworze, z matką 
Mikołaja na czale. aby tak rychło można go 
było obalić z piedestału. Wreszcie i te olbrzy
mie wpływy jego przeżyły się widocznie. Po
wiadają, że młoda carowa nie cierpi ge, bo p a 
rę razy miał jej czynić wyrzuty, że jest zbyt 
muło religijną i że dla tego kerze ją Bóg, nie 
obdarzając aynem... Tek on dił nad Newą — 
ale w tej opowieści zawiera się jednak dużo 
prawdopodoDieństwa. Stary taki fanatyk pra- 
wesławia, jak Pobiedonosrew, zawsze nierhę- 
taem  patrzył okiem na władczynię Niemkę, któ
ra nia schlebiała może jego próżnaści, nie na
ginała się do despotycznych zachcianek wyro
słego po nad głowę cara ( popowicza...*

Pobiedonosccw ustąpi — ale barbarzyński, 
okrutay duch reakcji i ciemnoty, wszczepiony 
przez Katkowa i tego jego spadkobiercę w czyno- 
wnietwo i duchowieństwo prawosławne, nie tak 
rychło zaprzestanie trzymać R isję  w żelaznych 
kleszczach. Dość przypomni*, ć sobie ustąpienie 
Bismarcka. Odszedł z szerokiej widowni, pó
źniej umarł, a mimo to ducb jego panuje dslej 
w esłej pelitjce pruskiej. Tak będzie niewątpli
wi* w Rosji i długie jeszcze lata — na nieszczę
ście Ugo narodu — system Katkowa i Pobiedo- 
nosccw* tępić będzie w zarodku każdy odruch wol
nościowy. I chyba przyszłe pokolenie zdoła może 
strząść się z demonicznej potęgi tych .złych 
duchów* stumiljonowrgo państwa.

Psląutnii zachodniej Europy 
z dalekim Wschodem.

II.
W  sprawie urządzenia bezpośredniego po

łączenia pociągami pospiesznymi z środkowej i 
zachodniej Europy koleją syberyjską do Chin i 
Japonji, odb}la się 8 października br. konferencja 
w Paryżu. Przebieg tej konferencji był nastę
pujący: Zastępca międzynarodowego Towarzy
stwa wagonów sypialnych oświadczył, że w t- 
dług jego obliczeń, można już teraz przyjąć 
liczbę urdrożnych używających I klasy w wyso
kości 28.000 osób, skladaiącsj się jedynie z ofi
cerów załóg utrymywanyrb nn Wscnodzie, z dy

plomatów, konzulów i agentów handlowych. Nie 
uh g i wątpliwości, że wobec skrócenia cza&u 
jazdy koleją o 15 dni w jednym kierunku, 
wobec podróży morzem, ci obiorą podióż ko
leją. Wskutek tego będą z początkiem przy
szłego roku puszczone w ruch trzy razy na ty
dzień pociągi luksusowe z wozami międzyna
rodowego Towarzystwa wozów sypialnych, wy
posażone w wóz do spania i restauracyjny 
między Berlinem a pertem Dtlni. W Dalni wy
budowało to Towarzystwo wielkie dobrze urzą
dzone hotele, w których podróżni mogą się po
krzepić przed dalszą podróżą okrętem Na kon
ferencji obecni zastępcy kolei be'gijskith, fran
cuskich i angielskich, c świadczyli się za zapro
wadzeniem bezpośrednich kait jazdy z oastę- 
nu ąrycb m iast: Londynu. Budapesztu, Wiednia, 
Amsterdamu, Brukseli, Ostendy, Lecdyum R it- 
ttrdam u, Lyonu, Marsylji, B ordeajz, Nan
tes, jakoteż i ze stacyj niemieckich, które się 
do tego przyłączą. Zeszyty biletów jazdy będą 
ważne na podróż w jednym kierunku dwa mie
siące, zaś tam i z powrotem dziewięć miesięcy. 
Każdy pedróżay może wziąć pakuaek 50 ilg. 
bez opłaty. Cena zeszytu kart jsz iy  obej
muje zupełne utrzymanie (razem z winem) w 
wozie restauracyjnym. Taryf* zastosowana do 
obliczania jest zwykła, obowiązująca w ka>dem 
poszczególnem państwie. Z kcń em tego mie
siąca zbierze się w Petersburgu uzupełniająca 
konferencja, w której będą uczestniczyć i jj za
stępcy kolei niemieckich.

Pswitiwa król. Natalji.
L o z a n n a  w listopadzie.

Przed kilku duiatni zmarła w swej willi 
pod Lozanną — szczerze opłakiwana przez ca
łą tutejszą kolonję amerykańską — piękoa je
szcze i wysoce interesująca swoją przeszłością 
kobieta, pani Peicic-Camcreos. Była ona wdo
wą po wpływowym i bogatym bojarze serb
skim i swego czksu na le ida  do rzędu n a j
bliższych powiernic, trle nieszczęśliwej w swem 
życiu ekskrólowej Natalji... Z rodu Amerykan
ka, gdy zamieszkała, dii łagodnego klimatu na 
stałe pod Lozanną, aby tutaj mieć ulgę dis 
starganych nerwów swoich, jej salony stały się 
wnet punktem zbornym całego eleganckiego 
świata cudzoziemców, a zwłaszcza oczywiście 
jej rodaków bogatych z Ameryki. Słynęły też 
w tych kolach czwartkowe przyjęcia u pani 
Peicic-Camereos, na których elegancka i wy
kształcona gespodyai domu opowiadała twym 
gościom arcyrabawoe i pikantne n;eraz epizody 
ze swego pobytu ongi na dworze króla Milana. 
Z tych też czasów — jak twierdziła — dato
wały się jej cierpienia nerwowe, a to dzięki 
ustawicznym, rilaym, a nie zawsze przyjemnym 
wstrząśnięciom...

Na parę mics ęcy przed swym zgonem, 
opowiedziała ona właśnie na ta l  ej recepcji 
pewne drastyczne zdarzenie, w jakie cale życie 
.monarsze* Milana nieboszczyka tac bardzo 
obfitowało, a która w swych następstwach 
późniejszych do reszty rozstrodo jej system ner
wowy i zmusiło do opuszczenia przybranej 
ojczyzny Serbji...

Było to tedy nfa jakie 6 miesięcy przed 
wyjazdem Natalji z Bdgradu, gdy pewnego wie
czora królowa odprowadziła ją na ubocza 
w swych eoartam entacb i szeptem prosiła ją 
usilnie, aby nazajutrz reno o godz. 6 koniecznie 
przybyła do konaku. Jest bowiem sprawa do 
załatwienia — dodała Natalja z miną chm urną 
i tajemniczą — dla współuczestników bardzo 
niemiłą, ale załatwioną być musi!... W tajemni
czona we wszelkie strapienia i troski swej wład
czyni dama dworska, domyślała się o r.ywiśiie, 
że sprawa dotyczy odkrycia jakiejś nowej miło
stki Milana. Nie przypuszczała jednak, jakie zu
pełnie niebywałe i wyjątkowe środki zamierzała 
zazdrosna małżonka zastosować w fy n  wypad-

(*)
A r t u r  G ru s z e c k i.

Zwycięzcy.
P O W I E Ś Ć

— Prześliczne! — mruknął cicbo i odło
żył książkę. — A jak to ona cudownie śpiewa
ła... ona... ale jakże się nazywała F... Był prze
cież z nią cały mies ąc na R wierze... Ach, 
prawda, hrabianka Rćnć* de Yillourez... bru
netka prześliczna; jej włosy miały eduen  gra
natu i ta jaj lekko smagława cera, ruuder>;ąca 
się chw ilam i, jak jutrzenka za opalowemi 
mgłami, gdy była wzruszona, lub gdy niespo
dzianie ją  zesztdl. Zdaje aię, że cna mu sprzy
jała — a on?... L u t ił ją  bardzo, szukał jej to 
warzystwa ; razem robili wycieczki.

Czasem bywiła dziecinnie wesełą...
Jak te ł e t i  zabawnie śpiewali oboje 

ten dust:
„A im able Ittlia ,
Ssg sse on folie 
Jamais, jtmais »• t’oublee 
Qui t’a tub ua jour ..* ł )

Debre to były cza*y! — westchnął... W i
dzi ją, jak idzie z matką w parku Mentony, 
smukła, sgraLns., elegancka... jak uśmiecha się 
na jego widok... i podaje rękę, istną lilję...

*) Miła ziemio włoska
Czy mędrzec, czy szaleniec, 
Zapomnieć cię nie zdoła, 
Kto ras widział cię...

Jakfeby pragnął ją zobaczyć... W lecm 
mieli się zjechać razem w morskich kąpielach... 
tymczasem wybuchła w sjaa i wprawdzie on 
jest we Francji, ale jako jej wióg. — W e
stchnął...

Znów wywolel w pamięci obraz pięknej 
hrabianki de Villourez — i kołysany m arzenia
mi o niej, usnął.

Zoudzil się p 'red piątą i spojrzawszy na 
zegarek zadzwonił gwałtownie.

Po chwili stanął we drzwiach Borowski; 
twarz jpgo wydawała się bardziej żółta i po
marszczona, oczy zapadły głębiej.

— Wasza książęca mość... już siz ebsdził?
— A te pan ?... Nic spaks pen ?
— Jakaś mc m&gldm... Ninspekcjny byłem 

o wasrą książęcą mość, który także spać 
nie mógł.

— N-.c mi nie będzie — zaśmiał się. — 
Każ mi pan przygotować kąpiel... Daj mi też 
pan na drogę wina...

— Wszystko zapakowane, powiezie Ignacy 
za waszą książęcą maścią.

— Acb, tyle zachodu — mruknął książę.
— Hm... kto wie, co może być w d iedze? 

— westchnął intendent.
— Niechże stanie na twojem, panie B o

rowski, a teraz kąpiel.. i zbudzić pana Sum a- 
reckiego.

— D obne — odpowiedział, edchodząc in
tendent.

Esiążę spojrzał na szafkę obok łóżka, do
strzegł Musseta i przypemoiał sobie noc ubiegłą.

Uśmiechnął się ironicznio ze swych no
cnych mamidcl, obaw, marzeń... Ciul się rze- 
źkim, młodym i silnym. Dziś staje na czele

licznego oddziała wojska, sam dowodzi, a przed 
nim tryumf, sława !

III.
Dosiedli koni.
Książę jechał na ognistym anglo-arabie 

* Piorunie*, maści złołogniadej, ze strzałką białą 
na czole. Przy wyjściu księcia z domu, zarżał 
.Piorun* radośnie, rozdynając swe różowawe 
cbrapy, co Borowski uznał za znak pomyśluego 
powrotu. Kńążę uśmiechnął się i poklepał ko
nia po szy,

A djutant Sumarerki jechał na niarogniadej 
klaczy swego chowu .Lalce*, doskonale zbudo
wanej, fctórej używał do polowania z chartami, 
zanim jako oficer rezerwowy nie został po
walany do pułku czarnych huzarów na czcs 
wojny.

Kłusem ruszyli obaj na miejsce zborne 
komendy, której dowództwo miał objąć książę

Dzień zaledwie szarzał. Nad obozem i małą 
rzeczką, nad którą stał korpus generała W er- 
dera, unosiły się mgły ciężtie, zmięszane z dy
mem ognisk. Ze wszystkich stron grały trąhy 
pobudkę, a z baraków, szałasów, domostw, wy
chodzili zasprni żołnierze, przeciągając się po 
śnie, ziewsjąc głośno. Jedni czyścili mundury, 
inni guziki i pikelhuuby, inni karabiny i ba
gnety. W  całym obozie był ruch i gwar gło
sów przytłumionych mgią, która leniwie podno
siła się w górę, odsłaniając kontury budynków 
i wysokich drzew.

Na szerokiej drodze obozowej stała już ko
menda, a skoro dostrzeżono księcia, zagrały 
trąbki sygnał: .baczność* i najstarszy z ofice
rów komendy, m ajor T en  Puswange, dowo
dzący pierwszym szwadronem czarnych huza

rów, rosły cbłop se szpakowatym wąsem, na 
s wyai koniu, podjechał do księcia i salutując 
obnażonym paLszem m oldowai:

— Komenda liczy tysiąc trzysta ośmiu lu
dzi; czUrysta sześćdziesiąt pięć keni i cztery 
armaty.

— Dziękuję — odpowiedział podpułkownik 
i miał już ruszyć koniem, gdy podjechał kapi
tan sztabu ro n  Aehreusbsrg i podrjac kopertę 
zam kniętą, rzekł:

— Z rozkazu ekscelencji mam towarzyszyć 
komendzie — i sptjrzal na księcia nie bez ukry
tej złośliwości.

Kapitan ro n  Aehrensberg, przystojny sza • 
tyn, z wąsem ciemnym, starannie utrzymanym, 
jfden, z nielicznych oficerow, lubiaaycb przez 
ekscelencję, chełpił się swą bezwzględnością i 
ślepeoa wykonywaniem rozkazów Z ubrania, 
z ruchów, z perfum, z uczesania, widniała dą
żność do odznaczenia się elepaneją która, prze
sadnie stosowana, robiła z niego coś sztuczne
go, nienaturalnego, pośredniego pomiędzy kokie- 
t* rją subjekta z magazynu mód, a  bezczelnością 
juakra.

Książę odczul iron ję , niczem jednak nie 
dcl poznać pa sonie, wdsalntowaJ i oabierrjąc 
rozkaz, rzekł poważnie:

— Stanie się wadlug rozkazu ekscelencji 
— i ruszył stępa wzdłuż stojącej komendy, m a
jąc za sebą adj taota, kapitanę sztabu i m a
jora.

Przed przejeżdżającym obok salutowali 
pedwładui oficerowie, krzycząc głośno na żoł
nierzy :

— Baczność! Oc-y w lewo 1... Z« b ro ń !...
Stanąwszy na czele oddziału, zwrócił się

książę do majora Ten Puswange:

— Na drodze obozowej kolumny pójdę w 
porządku, w jakim stoją. Za obozem wydam 
dyspr zycje... Odmarsz!

Rozległa się someoda, wywoływana różnymi 
glosami oficerów, zabrzmiały bębny, zagrały 
trąbki... oddział rus ył.

Z przydrożnych baraków, szałasów, od 
ognisk, stawali pozostający w obozie żołnierze, 
wołając do przechodzących towarzyszów:

— Szczęśliwej d rog i!... A niech was kule 
omijają!... Przyprowadźcie jeńców!... Zabawimy 
się z nim i!... I Francuski także! — zaśmieli się 
grubo.

Książę jechał sam na przedzie, a zs nim 
o jzkis dziesięć kroków trzej oficerowie.

Za obozem, książę wraz z oficerami zjechał 
na bek i przopuscił csiy oddział przed sobą.

Najpierw szły dwa szwadrony czarnych hu
zarów na koalach różarj maści, trochę zbiedzo- 
nych. W  czarnycn swych mundurach, z emble
matami śmierci m. kołpakach, siedzieli sztywnie 
un siodłach. Po nad tupotem koni, słychać była 
podzwanianie pałaszów o strzemiona i ostrogi, 
a z prawej strony przy siodle, lufą w dół, miaii 
przytroczone karabinki, przy boku pistolety. Na 
homendę zwiócili octy w stronę księcia, z wy- 

/eiągnlętem i prosta nogami w strzemionach, 
wszyscy z szablonową miną surowości, wyro
bionej dyscypliną.

(Oiąg dalsty nastąpi).

eu W Niedzielę 1 Święta

Dwa Przedstawienia
Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczorem.

Bilety są wcześnie do naby
cia w biurze dzienników Plohaa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141
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ku... Punktualnie nazajutrz rano o grodz. 6 Zja
wili się p. Pei»:ic w konaku i zdWaU ZBledwie 
wsiąść do jednej z a  su karet, s*ojących iuż 
w pogotowiu do odjazdu na dziedzińcu pala* 
cowytn.

Gdy się zualazla wewnątrz karety, ku nie
małemu swemu zdumien.u ujrzała siedzącego 
już w niej obok Natalji, m e t r o p o l i t ę  Bs i -  
s z c z e w a, dalej na przedzie pewnego genera
ła, oddanego królowej przyjaciela. W  drugie! 
karecie jechała również jedna z dam, psłaco- 
wyrh, pewien pułkownik i dwóch panów po 
cywilnemu. Po długie5, d tść uciąt,:wbj jfździe, 
z a tm m iiy  się oba ekwipaże przed rńepozornem 
domostwem w Oswieta. Około ust Natslji za- 
igral uśmiech szyderczy, gdy z dozorcą tego 
domu, widocznie oczekującym jej na progu, 
jednem spojrzeniem się porozumiała. Wrtyscy 
wysiedli z karet i za królową udali się po nie
wygodnych, dębowych schodach, na nierwsze 
piętro domostwa. Tam zatrzymała się królowa 
przed jakiemiś staremi, zakurzonemi drzwiami.

Z pomocą dziwnie ukształtowanego klucza, 
który przez c iłą  drogę w ręce trzymała, otwo
rzyła drzwi bez szelestu, poczem popchnęła me
tropolię do wnętrza i sama weszła tam za nim 
Po chwili, pozostała gromadka usłyszała wrzisk 
przeraźliwy i p ' tok obelg i przekleństw dzikich. 
Trupioblada Natalja wyskoczyła w tym cząjie 
ze środka, pochwyciła swtyą pcw eraicą,
Peicic za rękę i przemocą wciągnęła ją  <ft tego 
mieszkania. Za niemi odważyło się teraz próg 
przeofąpić cała tbw anystw o i ku swemu prze- 
rażenu. ujrzało r pokbju M iana, w czułem 
iete a tś'e z pan. G jedną za słynnych ped- 
ó w ą ^ , piękności belgradzkich, którą od dawna 
już m ta l j t  podejrzewała, że ona jest najnow
szą faw orftą jej m eta.

Oburzony, z'xytowary mocnu metropoi5ła, 
chciał czem prędzej umknąć z placu, lecz kró
lowa zatrzym ała.gn gestom rozkazującym. ,Nie, 
naiprzewielebnięjSŁy ojcze — zaw  lala — w wa
szej ohecncśei muri tych dwoje podpisać do
kument, k 'óry tu przyniosłam !...“ Zanim jednak 
po ty i h sio wach zdołała wyriąynąć z kieszeni 
ów dokument, czntg para w irow aj.ów  zniknęła 
poza parapetowymi drżwiami p h ko jn .. Zawie- 
dziont w swej zemście Natalja, drżą* na calem 
ciele z irytacji i zkśći oddaliła się spiesznie 
wraz ze swem otoczeniem

Dńwna ta wycieczka poranna dwu Karet 
dworskich do CLwiety, pezostała’* w tajemnicy. 
Uczestnicy jej milczeli, jak gtóbj a pani G . 
zniknęła tego samego unia z Belgradu. Opowia 
dano w kolach dworskich, że dla poratowania 
zdrowia wyjechała w góry biskajskie... W „kijka 
miesięcy i p. Cam reos prawie zapomniała o tej 
niemiłej aferze. Nadeszła tymczasem Wielkonoc, 
wraz z nią jedna ze znamiennych ceremonij 
wschodniego kościoła. Jak wiadomo, dnia tego 
po umczystem nabożeństwie, muiieli małżonko
wie królewscy — od szeregu m esięcy nie m ó
wiący wcale do sieHe —w obliczu całego dworu, 
u oitirza głównego świątyni wzajemnie się po- 
(jajowa ć. Z kolei wszyscy dygnitarzy dworscy 
etrsyn.4j‘ą pocałunek króla, damy zaś pałacowe 
—. JóriSlcwej. Z lodowatem wejrzeniem i wyra- 

R m  zacięta: ści na obliczach, wymienni małżon
kowie ceremonjalny pocałunek... zupełaie nie
nagannie. Z pewną jeduak odrazą szli po ten 
zaszczyt dostojnicy dworscy, gdyż Milan był... 
setnie pijany.

Iaaczej przystępowały panie dworskie 
do zawsze pięknej Natalji, która z wynio
słością monarchini, ale i z uśmiechem łaska
wi ści, składała przelotne pocałunki na ich u- 
stacb. Wtem stało się ccś nieprzewidzianego... 
Nagle wśród orszaku pań dworskich zjawiła się
— j«kbr z pod ziemi wyrosła — osławiona fa
woryta Milana, pani G .. i z niewinną minką — 
jak g lyby nigdy nie było pomiędzy nią a kró
lową jakiegokolwiek zatargu — uklękła u stopni 
ołtarza i podniosła swe wdzięczne usteczka do 
pocałunku Na ten widok Natalja dosłownie 
skamieniała... Tymczasem G... zbliżyła się do 
niej jeszcze — na co znów królowa a krok w 
tył si$ ęofnęla. W śród tej niesłychanie kryty
cznej sceny, nagle Milan nachyui się do mał
żonki Lrzekł do niej półgłosem: Zdaje mi się, 
że najjt nani nie widzi przed sobą pani G . . '  
Lecz Nataljn pozostała niewzruszona. Na to 
Milan pod W p ija m  trunku i rozdrażnienia, 
porhwycil ramię tn sy  w swe ręce, jak w że
lazne kleszcze i wknąl orhryplym głosem: , P o 
całuj ją  natychm iast!* ,N  e! tego nie uczynię!1
— odparła Natalja glrżnc i z determinacją. 
Wówczas Milan rhwycd ją  za ramiona i prze
mocą starał się przegiąć ku przygotowanym do 
pocałunku ustom faworyfy. Lecz tego było już 
za dużo oburzonej do żywego Amerykance p. 
Pejtic Camereoi. Rzuciła *ęg jak tygrysica ku 
ołtarzowi i odtrąciła fornaiat*  Milana od Na
talji, wołając przytem po angielska\ .Puść ją, 
nędzniku !' Ta interwencja niespodziewana zjnig- 
szala oszołomionego winem li la ra  tsk bardzo, 
że się cof ął od żony. Wtedy Am erykaiua u- 
klękla przed królową, usunęła zuchwałą fiw o- 
rytę na bok i podała Natalji swoje usta. Wszy
stko to było dzitism kdsudziesięcm sekund — 
rzec mozou — i przeszła niemal niepostrzeżenie 
dla dalszych tłumów. W dwa dni petem kro-' 
Iowa wyjech, U do Bukaresztu, zabierając ze 
sobą swoją powiernicę, która już aia miała p o 
tem powróć ć do S^rbji.

Od Administracji

„WRZOS"
Marji Rndziewi zownej powieść, której druk 
ukońc?y’iśmy niedawno w Dziennikw, mogą 
abonpnci nabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy z° komplet w Administracji 
Dzie ni a to lsk . Wysyła eię tylko za gotówkę

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i < k  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  I n d o we j .

LWÓW 14 listopada.
S t u  p o w ie trza . Godzina 13 w południe: 

Ciepłota -ł- 4 # R. Pogoda.
Wizytacja szkół. Wiceprezydent rady szkol

nej krajowej dr. Ptażek, w towarzystwie inspekto

ra szko^ego p. Boi. Baranowskifgo zwiedził wczo 
raj rano męską i żcnsi ą szkolę im. ces. Elżbiety 
przy ulicy Zielonej; w kilku klasach przysłuchiwał 
się lekcjom, oraz sam zadawał uczniom i uczeni- 
com pytania. P. wiceprezydent znalazł wszędzis ł.d 
i porządek, a młodzież przedstawiała się korzystme, 
co do karności, ułożenia i odpowiedzi. Dr. Plaiek 
zwrócił baczną uwagę na to, czy sala gimnastyczna 
oddaje należyte u*ługi szkole, dowiedział się jedna 
kże, że w miesiącach zimowych młodzież z niej 
korzystać nie może, gdyż znajdujący się w niej je- ' 
den piec sali nia meże ogrzać do tego stopnia, 
aby można było prowadzić do niej młodzież baz 
obawy narażenia jej na niebezpieczeństwo przezię
bienia

Z uniwersytetu. P. Edward Kuntze, rodem 
ze Lwewa, otrzymał dnia 7 b. m. na tutejszym uni
wersytecie stop eń doktora filozofji.

Z kolei Żelaznych. Minister kolei zamiano 
wal Roberta Steingrabera, starszego komirarza bu
downictwa, naczelnikiem stacji w Czermowcai b, a 
Ulricha Lewina, oficjała i naczelnika urzędu stacyj- 
n go, zastępcą naczelnika stacji w Czarniewcach. 
Przeniesinń zostali: d,. Maurycy Lowner, kon-tpi- 
?ta z Voisgartemu, do kierownictwa ruchu w Czar 
moweach Karni GMInęr, Esysten*" ze Stanisrawowa 

‘ do Pe.gi; Bronisław-Dunio, aspirant w Widy w wie, 
zwolniony ze ąłuńby .na .własne żądanie.

E/żam ic. z rachunkowości 'państwowej złożyły 
przed komiąją egzaminacyjną w nam c  ‘nirtw is pa
lne : Ni on la Daniłowiczówna 1 Lucja, J.nowiezówna 
i Stefania Leskoritiiown t, wszystk-łir; z Katusza.

T ow arzyatw o j oL teehaw tu  t urządziło ene 
g^aj'ucztę na cześć dyrektorów -wystawy jubileuszo
wej pp. Eplera. Roaaa i Świeżmnkiego. W czrs.r 
uczty wzniesiono azereg toastów. Między^' i _iymi 
trzemawiah pp.: radca dworu Eranks, rektor Fie
dler, Śliwiński, Zieleniewski z Krakowa i Eoler.

Nowa poczta. Z dniam 16 listopada b. r. 
wchodzi ponownie w żyaie urząd pocztowy w Pod- 
bajczykaeh, w powiecie Przemyś‘ańskim. Równo 
cześnia zaBreWrdzonf zostanie przy tym urzędzie 
ilużba liaUncsta wojskiego, który 7 rtzy tygednio 
wo przeebodrić będzie miejscowości: Podhajczyki, 
Ostrowiec, ŁaLodów, Pohorylci i Dworzy .<a,

Związek zto. warzy sień zarobkowych i go- 
Hpodarosycłi XXVIII. walne zgromadzenie delega 
tów Związku odbędzie się we Lwowie, w dniach 23 
i 29-listopada b. r., w sali obrad galicyjskiej Kasy 
oszczędności.

Z Czytelni kolejowej. Nadzwyczajna walna 
zgromLiizenie członków Czytelni i Wzajemnej pomo
cy funkejenarjuszów kolei państwowych, odbędzie się 
w niedzielę su a 16 b. m., o godzinie 3 popo
łudniu. Na porządku dziennym wybór nowego za
rządu stowarzyszenia.

G roźba nowego ztrejkc ? Koncypjenci 
adwokaecy w Przemyślu wystosowali do swych 
szefów zbiorowe pismo z następuj'ącem oświad
czeniem :

Kandydaci adwokaccy w Przemyślu uznają zgo
dnie, iż :

1. wobec panującej w Przatnyślu ogóluej dro
żyzny, płaca dotychczasowe nie wystarezsją nawet 
na skromne utrzymanie i nie odpowiadają wcale ko
niecznym wymogom stanu, że :

2. ze względu na ciężką pracę umysłową kon 
cypjantów adwokackich, winne być niedziele i święta 
zupelnia wolne od zajęć, ż e :

3. z tego s mego powodu powinni kandydaci 
adwokatury mieć zapewniony nrlop miesięczny 
w ciągu każdego roku

Wobec tego żądają przemyscy kandydaci adwo
katury :

I. Ogólnego podwyższenia płae z tern, że płaca 
kandydata po półrocznej rzeczywistej praktyce adwo
kackiej powinna wynosić nie mniej jak 140 koron 
miesięcznie, płaca zaś po dwuletniej pracy adwo 
sackiej mec ęcznie co najmniej 160 koron.

II. Zwolnienia od z&jęć w niedziele i święta, 
wobec sądu za uroczyste uznane, z tern jednak, że 
ze względu na ztosunki niektórych kancsiarji, może 
wyjątkowo praca w med iele trwać jedną godzinę, 
mianowicie od godzicy jedenastej do dwunastej 
przedpołudniem.

111 Zapewnienia każdemu kandydatowi jedno
miesięcznego płatnego urlopu w ciągu każ iego roku.

Zawiadamiając o powyższych uchwałach Wiel
możnych Fanów, mamy zaszczyt zauważyć, że ogół 
kolegów naszych zobowiązał się dążyć solidarnie do 
urzeczywistnienia powyższych żądań i nałożył na 
każdego kolagę obow tązek przeprowadzenia ich 
w kancelarji, w której j-st zajęty, przyrzekając 
mu równoaześnie swe solidarne poparcie i współ
działanie.

Nieużytki papierowe. Wszystkie lwowskie 
kola Towarzystwa szkoły ludowej powzięły prakty
czną myśl gromadzenia i sprzedawania odpadków i 
nieużytków papierowych, ażeby dochodem z tego 
przedsiębiorstwa zasilać swe skromne fundusze na 
szerzenie oświaty wśród ludu polskiego. Akcja taka, 
zorganizowana należycie, mc głąby przynosić dosko
nałe wyniki, bo wszak nie ma domu, ni biura, ni 
sklepu, gdzieby się nie marnował papier, na pozór 
już meużyt-czny i dlatego rzucany do śmietnika, lub 
w piec. Nie sposób zbierać tych wszystkich nieuży
tków papierowych, które nieopatrznie rzucamy w 
jgitń. łuna rzecz co do śmietników. Dlatego też 
Towarzystwo szkoły ludowej zwróciło się do magi
stratu z prośbą, by polecił śmieciarzom, zabierają
cym codziennie rano śm ecie z wszystkich kamienic 
lwowskich, by oni wydebywali ze śmiecia nieużytki 
papi&rwe i składali je w lokalach, które Towarzy- 
stfcp tu  temu ustanowi Niemniej prosi ono magi
strat o udzielenie chwilowe jakirgoś choćby nąjgor- 
szegt ltłra u mińskiego aa magazyn tych odpad 
ków, gdyż jeżeliby odrazu miało Towarzystwo wy 
nąjmowaćtaobie lokal na ten cel, koszta pochłania
łyby zyak x tych g lganków papierowych. Magistrat 
powinien przychylić się do prośby Towarzystw szko
ły ludowej już choćby dlatego, ażeby można nabrać 
pojęcia, do jętkich wyników można w tern przed
sięwzięciu dojść na^sądsąl ogólnikowo, nasuwa się 
mniemanie, że naprawdę W*Amietnikach lwowskich 
mieści się cale bogactwo w '.ostać: papierowych 
odpadków i nieużytków. Gdyby zaś przedsiębiorstwo 
dopisało, wówczas możnaby akcję wzmocnić i już 
nawet najdrobniejszą dziatwę szkolną zapal ć do 
oszczędności, do szanowania nawet najmniejszego 
świaka papieru, skoro z niego megą być pietaiądż*. 
Byłby to więc i czynnik moralny. Byle tylko p o 
wadzono tę sprawę spokojnie, bez zapału słomiane
go, leez na serjo, meiylko na dziś, lecz i na jutro.

Loiowaiiio oblgów 4 ‘/j procentowej pożyczki 
m. Lwowa odbędzie się dnia 1 grudnia o godz. 11 
przed południem w ratuszu.

Sam obójztw o. O godzinie 2 ubiegł nocy, 
rozległ się w ciehym już o tym csas'e pasażu Mi- 
kolascha odgłos strzału. Z kawiarni powybiegali 
goście, a stróże paseżu kręcili się bezradnie, nie

wiedząc kto i gdzie strzelił Dopiero przybyły z dru
giego piętra maszynista p. Gembarowski doniósł, że 
strzał psdł w lokalu Czytelni akademickiej, skąd te. 
raz jakieś dobywają się jęki. W towarzystwie stró
żów pasażu, udało się na wskazane miejsce ki.Lu 
ludzi. Po otworzeniu drzwi, ukazał się przybyłym 
straszny widok. W przedpokoju , Czytelni*, leżał na 
ziemi do pasa obnażony młody człowiek, z piersią 
dwa razy przestrzeloną. Cierpiał strasznie Wezwani 
lekarze stacji ratunkowej, skonstatowali dwie śmier
telne rany óostrzałowe w okolicy lewego płuca. 
Przewiezi, no go do azę-talu w sianie beznadziejnym 
Samobójca nazywa się Staniki a w Chrzanowski, ma 
lat 16 i był służącym Czytelni akademickiej. Powo
du targnięcia się na własne - życie, przesłuchiwany 
w szpitalu przez komisarza poii.ji Gądzinskttgo, .po
dać nie chciał.

Oporni rzeźnicj. OduOśni# do notatki, za
m ieszczonej w piśm ie nasiem o op Tnyrh rztźnikuch, 
wyłamujących się z pod przepisów rzrźuianych, 
stw ierdzić m usim y, iż rzeźnikiem  J nkow skim , 
który był w ym ienior?  w liście oporny, h  rzeźoików, 
nie je s t znany masau lw ow ski, lecz rz tźa ik  Stani
sław JaLKOwski z Kleparowa.

Bo-zki — a r t/z ta  dram atyczny! T„i się 
przedstawia ed dhżazego czaiu pewne indywiduum, 
z ailnen znamieniem niezwalc;oaego pociągu do ar
tykułów spirytusowych. Wló-zęga ten, wędrując ed 
miasta da miasteczka i od wsi do wsi, zachodzi do 
urzędów i domów prywatnych i plotąc duby sma
lone, o-jzzicmż rozb.tem towarzystwie i trupie pro
wincjonalnej, lub o intrygach w teatrze lwowskim, 
Które go po doznanych (milośnych) zawodach, znio
sły da szukania takiego cbleba, wyłudza górno- 
■otnymi frazesami — j a ł m u ż n ę .  Podajemy ten 
fakt do publicznej wiadomości, ażeby się tym panem 
zaopiekowała policja.

Kto je s t hrabia R.? Dsiennik Poznański
donosi, iż do sfory ajentów komisji kolonizacyjnej 
pruskiej zaciągnął się ostatniami czasy iakiś hrabia 
R. z Galirji i grasuje w Wielkopclsce. Żilujemy. ii 
Dziennik nie wymienił cal'go nazwiska. Wszak 
w interesie sprawy należy społeczeństwu bliżej za
znajomić się z ciekawą osobistością tego ajenta.

Defraudacja w praskim banku, żw Wa
cława wynosi wedłog ostatnich oblicz ń 7 milionów 
koron. Nie jest przy tern wykluczoną możliwość, że 
przy dalszych obliczeniach kolosalna ta ryfra wzro
śnie jeszcze

Pogróżki obicia. Poseł wszeehniemiecki Stein 
obraził na ostatniem posiedzeniu izby radykałów 
czeskich, nazywając ich .Lausbuben*. Z powodu 
tego zebrały się oba radykalne kluby czeskie, ogra 
rjuszów i Klofacza na naradę, w jaki sposób zmusić 
Steina do odwołania obelgi ? Poseł Praszek wniósł, 
aby wyzwać Steina na pojrdynek i ofiarował się, że 
bić aię będzie za swe stronnictwo (agrarjuszy)- Wię
kszość jednakże wniosek ten odrzuciła, jako zbyt za
szczytny dla posła Steina i uchwaliła uzyskać satys
fakcję przez publiczne o b i c i e  Steina przy nąjbliż 
azej sposobności. Uchwałę tę zakomunikowano mlo 
deczechem. Ci atoli starają się wszelkimi sposoba
mi odwieść radykałów od tego zamiaru, wskazując 
na to, że taki rodzaj satysfakcji mógłby wywołać 
nieobliczalne następstwa.

Nagroda Nobla. Tegoroczna milionowa na
groda Nobla rozdzieloną być ma między Ibsena 
a Bjórnsona.

Zamach aa  pouąg. Z Kolonji donoszą: Na 
linji kolejowej między Moguncją a Akwizgranem 
wykryto w ostatnim czasie kilkakrotnie naboje dy
namitowe na szynach. Władze otrzymały zawiado 
mienie, że robotnicy włoscy oddaleni z pracy, zamie
rzają wykonać akt zemsty. Zarząd«c o SKUtkiem 
tego daleko idące irodki ostrożności. Agenci policji 
towarzyszą pociągom ozonowym i br zą pilnie aa 
osoby odbywające podróż.

B e rliń m i uniwersytet, o którego najnow
szym objtwia .arcykaltamym*, skierowanym prze
ciwko polskim resp. rosyjskim studentom, przyby
wającym na atudja do Niemiec, już  pisaliśmy, takie 
podaje .wyjsoienie*.

yJesi. faktem, że od niejakiego czasu, a mia
nowicie od demonstracji Polaków i Rosjan prze
ciwko profesorowi Scbiemanoowi, nastąpiło porozu
mienie się władzy uniwersyteckiej, ministerjum i 
p o l i c j i ,  żeby papiery nowo zapisanych studentów 
polskich i rosyjskich przesłane zostały do biura po
licyjnego, które ma skonstatować, ozy czasem stu
dent nie jest podejrzanym o agitacyjne zamiary. 
Uniwersytet czyni to w przedświadczeniu, że wła
dze rosyjskie przy wydawaniu paspo: to w postępują 
nader n i e o g l ę d n i e  i powierzchownie. Rozporzą
dzenie to rozciąga się na wszystkie wyższe zakłady 
naukowe w Berlinie*.

Jak gorżka ironia brzmi końcowy ustęp: , 0
ujarzmieniu wolnej wiedzy mowy naturalnie niema!*

Wnrost nie do uwierzenia, gdyby niestety nie 
było rzeczywistą prawdą! Dotąd przynajmniej wyższe 
szkoły naukowe trzymały się zd.Ieka od denuncjacji, 
szpiegostwa i policyjnej kontroli zwolenników nauki 
i wiedzy. Teraz naród filozofó * udaje s ę pod skrzy
dła opiekuńcze szpiclów rosyjskich, a u<edługo au- 
dytorja uniwersytetu zamienią się w czarne gabine
ty, w których miasto Kanta i Lessinga panować 
chyba będą ludzie, jak Nowosilcow, lub sławny 
z ery Metternicha Heinrich ron Kamptz.

Spraw a k i. Stanisław a Radziwiłła, a 
mianowicie uwięzienie w Berlinie jego pełnomocni
ka, Arnolda Noettgera, stała się także przedm otem 
dochodzeń sądowych w Wiedniu. Noettger przybył 
z początkiem bieżącego roku do Wiednia, posiadając 
.generalne pełnomocnict wo-* od księcia, leg*lizowa- 
ne przez pewnego radcę sprawiedliwości w Dreźni» 
i opowiadał, że ma wystarać się dla księcia o wy
soką pożyczkę w gotówce. Pewien k&p talista oświad
czył gitowość udzielenia pożyczki, nie ufają* atoli 
Noettgetowi, ehciał osobiście z księciem sprawę za
łatwić. Ponieważ utrzymał od Noettgera odpowisdź, 
że lo niemożliwe, wycofał się z interesu. Po tej 
nieudafej prób e, zaknp l Noettger dla księcia dwie 
kamienice w dzielnicy V, za iniljon koron i zacią
gnął na nie w Towarzystwie Gizela* dwie poży
czki po 225 000 i 250.000 koron Wkrótce po 
załatwieniu tego interesu dwaj pośredniej zaskarżył. 
Noettgera e prowizję, ale proces ten skończył' 
zawarciem ugody. Obecnie atoli wystąpiła ze skargą 
niejaka paui B , która twierdzi, że równ'eż za po
średnictwo w kupnie owych domów ma do żądania 
6000 kor. Z powodu skargi p. B., okazało się, że 
Noettger, kupując owe dwie kamienica, dla księcia 
Stanisława Radziwiłła, obciążył je pożyczkami i za- 
hipotrkowaniem całej niewypłaconej ceny kupna, 
a wreszcie innmi ciężarami tak dalece, że ks. Ra
dziwiłł, o ile Noettger dał mu te pieniądze, otrzy
ma! 170 000 gotówką, za co został dłużnym okrągło 
l 1/* miljona aur. a miał 2 domy obciążone wysoko 
ponad wartość. Kr Stanisław, bawiący obrenie 
w Rosji, zdziwił się bardzo, gdy mu powiedu.ano, 
że posiada dwie kam :eaice w Wiedniu. Rodzina

hr. Choteków otrzymała w swoim czasie o tej spra- 
wie~anon_mowe drn esienie — Noettger eheisł ta 
kże w ten sam sposób kupić dla księcia dobra na 
Węgrzech, ale .interes* nie uaał mu się

Olbrzymie bankructwo. Z Permj donoszą: 
Miejscowe pismo Pctm skij K ruj donosi o barkru- 
itwie Jana Poklew ikiego Koziełły, syna znanego prze 
myslowcs, śp. Alfonsa Pasywa wynossą przeszła 3 
m ljony rubli.

Jeszcze sprawa Hamhertów — ale w od 
wrotuej firmie. Sprytne pani Humbert — jak się 
pokazuje — nie umiała s<ę raz oprzeć sprytnieiszej 
jeszcus oszustce, niejakiej paui Hollier, która swego 
c asu potrafiła Humbertową złudzić i wywieść w pole 
opowiadani*!?, i dowodami ee do spadku siumilje 
nowegc oczekiwanego z Ameryki. Pod tym uwie
rzytelnionym potorem. umiałs pani Hollier wyłudzić 
od Humbertonej 300 000 frantów, o co oskarżona 
przed sąd*as zasiała zasądzi na na 5 lat więzienia.

Skutki zdrady Grimma. Z Łtmży pisze 
jeden z włościan t ratejszych do krakowskiego Po 
la k a : ,Z  powodu zdrady Grimma, który ważne ta
jemnice araaji rosyjskiej sprzedał za grube pieniądze 
Prusakom, forty, czyli ekooy nad Narwią straciły 
d'a Roeji swą wartość. Rosjanie są zmuszeni do 
zmian w obwarowaniu Łomży i w ogóle prawego 
brzegu N,rwi, która stanowi ważną 1 nję obronną 
na wypadek wojny z Prusami Rząd rosyjski stawia 
teraz na gwałt nows forty, dawne usuwa, przepro
wadza szosy i buduje kelej ed twieidzy Osowea ku 
Ostrołęce.

Katolicy na Syberji. Arcybiskup mohylo 
wiki, ks. B Kłopotowski, zamierza wkrótce wizyto 
wsć kośćmi? syberyjskie. Już od h t kilkudziesięciu 
istnieją na Syberji lione osady katolickie, posiada 
jąse świątynie, w których gorliwi kapłani głoazą 
z kazęlnKy słowo B że w mowie ojczystej i udzielają 
im. S kruinentow Największa parafa w Tomsku 
obajmuje 18.359 parafian, do krasnojarskiej paraf i 
nal ży 13.5*0 katolików,'do tobolskiej 5370, do 
enuAitj 5200, do irkuckiej 3419, eo nerczyńskiej 
9839 itd Z radością tamtejsi wierni powitają pier
wszego biskupa, który ich odwiedzi na ziemi sybe
ryjskiej.

Z krają.
Jarozław. (Uznani1,) Niewielu z przełożonych 

cieszy się taką niekłamaną sympatją i zaufaniem 
jak burmistrz jarosławski dr. Dietzius. Korzystając 
z dnia imienin, ofiarowali mu minionego piątku 
urrędaicy miejscy jego portret, chcąc tym sposobem 
dzć wyraz wdzięczn>ś’i swemu dobremu i sprawie
dliwemu zwierzchnikowi i opiekunowi.

Wiceburmistrz poseł dr. Jahl, uproszony przez 
gremjum urzędników, przemówił w ich imieniu, nie
zwykle pięknie i podniośle. Do głębi wzruszony so 
lenizant, dziękował wszystkim obecnym za ten ebjaw 
rzeteldego przywiązania.

Portret przedstawia dra Dietziusa w pozycji 
siedzącej, wielkości naturalnej, w stroju narodowym, 
a jest dziełem p. Kazimierza Olpińskiege, artysty 
malarze, Lwowianina. P. Olpióski, pe studjach we 
Włoszeob, we Francji, esiadt w Mooachjuna, obecnie 
zaś mieszka stało we Wiedniu. Talentem swym 
i pracami, wybił się na ezełe mslarzy polskich 
obecnej chwili. Dzieło jtgo ostatnie, portret po 
wyższy, usprawiedliwiło najzupełniej rozgłośną sławę 
naszego artysty malarza, sięgającą daleko peza Dniestr 
i Wisłę.

(Napad). Na spieszącego wiec -.erem u leą ludną 
Trzeciego Maja, prezesa .Sekeła*, wiekowego dra 
Grabowskiego, napad e dwóch artylerzystów, powa
liło go na ziemię i uderzeniem eegłą w piersi, 
zraniło. Policjanta miejskiego, przybyłego na ra 
tunik, ciął jeden z artylerzystów tasakiem w poli
czek i rękę, ten jeduak, lube krwią brocząc, ścigał 
naoastników aż do koszar .na Głęboco*, gdzie ich 
uwięziono. Dochodzi u nas do tego, żo wieczorem 

J nie będzio mcżaa spokojnie przejąć przez miasto. 
Władze wejakuwo powinno już raz zabronić wstępu 
de miasta żołnierzom z załogi stacjonowanej peza 
obrębem miasta, w innych gminach

(T  atr). Jarosław przybrał eeehy dobrze bawią
cego aię miasta. N-e mi tygodnia, w którymby me 
odbyło się przedstawienie teatralne, koncert, lub za 
bawa z tańcami. Po nieudałycb produkcjach towa
rzystw lwowskich .Liry* i .Miłośników*, saprodu- 
kDwał nam .Sokół* komedję BJuckiego .Radcy 
pana radcy*, a Towarzystwo amatorskie komedję 
Ottona Ernsta .Kierownik szkoły*. W pierwszej 
i drugiej sztuce bohaterem wieczora był p. Fontann, 
bawiąc jake pan radea publiczność, zapełniającą wi
downię po brzegi, swymi wyaiko humorystycznymi, 
naddatkami, a w .Kierowniku szkoły*, jako radca 
regencji, swą znakomitą maską i grą niezrównaną.

(Raut). Na dochód Towarzystwa św. Wincen
tego ń Paulo odbędzie się dnia 15 b m raut, pod 
protektoratem Zofji hr Zamoyskiej z Wysocka.

Dobrze ułożony prrgram, uraka eena wstępu 
i zapobiegliwość komitetu, powinny odnieść sukces 
zabawowy i kasowy.

(Ob hód Koś-tusekowski). W niedzielę dnia 
16 b m urządza Towarzystwo .Sokół* obchód ku 
uczczeniu pamięci wodza w siermiędze, połączony 
z koncertem i przedstawieniem tentralaem.

(Szpital). Otwarcie szpitalu przez gmiaę ma 
nastąpić dnia 2 grudnia b . r ,  jako w roeznicę wstą
pienia na tron cesarza. Prymarjusz i dyrektor szpi
tala, dr. Tadeusz Fechter, zamieszkał już w budynku 
szpitalnym i zajmuj* się ostatecznem jego urządzę 
nim. Dotąd jednak aktu fundacji szpitala nie przed
łożyło namiestaictwn de sankeji, wyrajdująe ciągle 
news braki. Akta więc pielgrzymują z wydziału 
krajowego do namiestnictwa i wracają i ten ruch 
tam i napowrót trwa bez końca. Teraz zwrócono 
akt z tego powodu, że do kompletu inwentarse bra
kuje kilku noży i szklanek.

P rzew orsk . (Dla ubogiej dziatwy). W Prze
worsku odbył s ę w dniu 9 listopada b. r. wieczo
rek muzyczno-wokalny, pod protektoratem księżnej 
Eleonory Lubemirskiej, na dochód biednej dziatwy 
szkolnej.

Komitet Towarzystwa Szkoły ludowej, uzy
skawszy i  wjeczorku dochód w kwocie orzeetlo 400 
koron, 'składa ninirjszem gjrące podziękowanie, za 
warte w starepolikiem .Bóg zapłać*, księżme, jako 
dostojnej protektorce, tudzież książętom i innym ama
torkom i amatorom, zi łaskawy współudział w wie
czorku.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi eolorowemi ilustra
cjami a odznaczajicy się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem iuforma 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratom wie D zienni
ka Pol$Heqo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 hai) wraz z Drzesytką pocztową. Kie
szonkowy kalendanyk Śmigusa 10 ct (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
cera-Śzczawińskiego, przyjmuje wpisy w iokaiu szkoły 
ulica Test-alni. 1. 16, między godziną 10- - l  przed poŁ 
i od 4—6  popołudniu, 1403

* ńrieozorek z tanoam. w Stowarzyszeniu .Gwiazda', 
odbędzie s ę v niedzielę dnia 16 list ipada b r. na wiał 
kiej sali. Zaproszunia ot-zymać można w biurze Stowa
rzyszenia.

* ł*1 Związku Baukowu-'<terack'ui (ulica Trzeciego 
Maja 1. 5), w i-iątek nia 14 listopada b r. p. VJ mcemy 
Brzozowski wygłosi odczyt: , 0  religjl Druzaw. Począ
tek o godzinie 8 wieczorem.

Zwracamy uwagę Szanownych Czj tętników .D zien
nika* na anons zamieszczony w jutr: ?jszym numerze 
firmy Singer et Comp, rmjącej na składzie najlepsze 
maszyny d • szycie. Szczególniej godne uwagi iaas*ynj 
do szycia, wykonywujące prześliczne hafty, 942

Matki literacku i artystyczne.
Rtpartoor teatru m<ejskl»{;o we Lwowie. 

Dziś w p i ą t e k  „Świat na opak', faiittslyezae- 
groteskowa operetka w 5 odsłonach K Ksprllera, 
z p. Nowackim w roli Rederyka.

Jutro w s o b o t ę  .Miarka za miarkę', dramat 
w 5 aktach W. Szekspira. Gościnny występ Heleny 
Modrzejewskiej.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1jt 
.Śpiąey rycerze*, fantastyczne widowisko w 5 od
słonach z prologiem przez Szymona Friedberga, a mu 
zyką H SWierzyńskiego. -  Wieczorem o godziuie 
77, .Świat na opak', Fantastyczno-groterkows ope 
retkr.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy .Różne 
drogi', komedja w 3 aktach Franciszka Swonody, 
przełożył z czeskiego M. Szukiewicz.

Repertoar Pilharmonji lwowakińj. W so 
b o t ę ,  15 listopada, drugi i ostatni wielki wie
czór Wagnerowski, zu współudział* n Aleksandra 
Bandrowskiego, Ireny Bohuss i Adama Ludwiga. 
Prograw: I. 1- R. Wagner: Uwertura do oprry
.Rienzi*; 2. R. Wagner: Arja Waltera (Preisliad) 
z op. .Meiatersinger', odśpiewa Al. Bandrowski.
II. 1. R. W agner: Uwertura do op. .Tannhaoser* ;
2. R. Wagner: .Pieśń do gwiazdy* z ep. .Tann- 
hauser', udśpiewa A Ludwig. III. R. Wagner: 
.Walkyrja*, pierwszy dzień z tryl ag,. .Pierścień 
N.belungów* (przekład polski Bandrowskiego) Akt I. 
Osoby: Zygmunt, Al. Bandrowski; Zyglinda, Irena 
Bi huss ; Hunding, Adam Ludwig.

P. Aleksander Bandrowski, występujący 
obecnie w Fi Larmonji lwowskiej, nie będzie ucze
stniczył w przedstawieniach operowych nasrego teatru 
miejskiego. Pogłoski więc, które krążyły na ten te
mat, okazują się my’nemi

Znakomity śpiewak udaje się ze Lwowa do 
Krakowa, gdzie wraz z panią Bohuss i Ludwigiem 
wystąpi w tamtejszym teatrze. Następnie jedzie na 
występy do Drezna, Wrocławia i Gracu. Od 10 Sty 
eznia do 20 lutego śpiewać będzie w operze war
szawskiej, poczem udaje się z koncertami do Odessy, 
Kijowa, Wilna i Moskoy. 3 marca 1903 wystąpi 
wraz z panią Bolską, primadonną opery patarsbur- 
sk ej, ra  wagnerowskim koncernie w Fi harmonji 
warszawakiej. Koncertami będzie dyrygował Zygfryd 
Wagner. D ugi koncert wagnerowski, również ze 
współudziałem Bandrowskiego, odbędziu się tamże 
6 marca.

Przy tej okazji nie bez interesu będzie dla czy
telników naszych dowiedzieć się, że zakończył się 
wreszcie proces, który p. Bandrowskiemu wytoczyła 
dyrekcja opery trankfurekfej o rzekome złamanie 
kontraktu. Jak wiadomo, przyczyną procesu był udział 
p. Bandrowskiego w pierwszem przedstawieniu 
.Manru* we Lwowie. Spór rozstrzygał areopag, zło
żony z dyrektorów dwunastu wielkich scen niemie
ckich, pod przewodnictwem br. Hocbberga, inten- 
danti nadwornych teatrów w Berlinie. Proces był 
dla nsszego śpiewaka o tyle wainy-ry, że w razie 
przegrania, p. Bandrowski nie b j‘ y dopuszczonym 
do występu na żadnej scenie w Rzeszy niemieckiej.

Stało się jednak inaczej. Trybunat sędziów od
rzucił skargę dyrekci, frankfurskiej, jako nieuzasa
dnioną, oraz zasądził ją na wypłatę p. Bandrowskie
mu gaży za dwa miesiące, oraz na zwrot kosztów 
procesu. Natychmiast po ogłoszeniu wyroku, otrzy
mał p. Bandrowski propozycję ze strony ope™y dre
zdeńskiej do zaangażowania się tamże na lat 6 (po 
10 miesię/y rocznie, za 40.00(1 marek). Artysta je- 
doak nie podpisał kontraktu, nie chcąc się nigdzie 
stale angażować.

Łskeja historji starożytni]
w II Iclasia gimnazjum ukraińskiego typu.

Pod takim tytułem zamieścił Bm igw  wy
borną satyrę na tem at stosunków pclsko-ruskich 
w Galicji. Satyra ta wywołała wielce znamienny 
skutek. Oto, ruskie czesopismo Jtajdam aki, o- 
gremnie uradowane, że znalazło się pismo, które 
wiernie erzpdstawia działalność Rusinów, p r z e 
d r u k o w a ł o  d o s ł o w n i e  fejleton Śmigusa 
z dodatkiem, że on jeszcze przedstawił rzecz — 
zbyt łagodnie.

To szczere wyznanie skłania nas do po
wtórzenia fejlctonu Śmigusa dla wiadomości 
naszych czytelników:

(Sala szkolna, — katpdra dla profesora. — 
w Kącie tablica, — ławki. Nad katedrą wiszą na 
ścianie portrety Iwana Franki, Gonty i Żele
źniaka. W  ławkach siedzą gimnazjaliści, ubrani 
w mundury hajdamackiego kroju, tj. .tbeioszni* 
w paski i w koszulę wysmarowaną dziegcitm. 
Głowy gimnazjalistów golone po kozacku, a tylko 
z czubka zwiia warkocz tj. .osełedec*).

Na Korytarzu rozlega się dzwenąc tercjaoa. 
Nauka rozpoczyna się. Do klasy wchodzi profe
sor historji starożytnej dr. Pertyckyj. Ubrany 
również w choloszni?, koszulę sm arowaną dzieg
ciem i w czapkę ze zw eszająrym  się workiem. 
Na golonej głowie .osełedec*. — Wchodzi na 
katedrę.

Dr. P e r t y c k y j  (kłania się gimnazjali
stom). Zdorowi buły — towaryszy! (Wszyscy 
powstają w ławkach).

Dr. P e r t y c k y j  intonuje: ,Ne pora Ła
cham slużyty*, — uczniowie ze złożonemu rę
kami śpiewają tę pieśń chórem. (Po ukończenia 
hymnu, dr. Pertyckyj s:ada na krześle wybitem 
skórą zdartą z pleców Lacha i rozpoezyaa 
wykład).

Dr. P e r t y c k y j :  A woś towaryszi, to to 
wono buło tak. Z dawnych lit żyu sobi aławnyj 
hajdamakc u Soarti, a zwawsia Ł śkc Hnidas. 
Każut LicLj szczo zwaws p win Leonidas, ale 
wony breszut.

G ł o s y  z ł a w e k :  Breszut, na pohybel 
Lacham i

Dr. P e r t y c k y j :  Tak wono i je, doż? 
fajno skazsłyśte moi kochani ba damaezki. — 
Oźe, jak każu, żyje sobi Ł?śk« H idas, żyje 
żvje, taj ho wijfom u Sparti wybrały, taj chu
doby w neho dosta, taj gospodarstwo fajne, ta

Kalosze petersburskie i amerykańskie
męakle, damskie I dzłeclnnr,

BUTY do polowania gumowe, Śniegowce, Ber1 acze śniegowe.

Marcin Muller
761 plac Halicki 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie.
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salo 7 lit wysyt w nebo u komori, taj żinka 
jobo taka biła taj okrubła, mowby cej pyrołok 
pszenycznyj, taj u ieho dobra, każe, barazd. 
Koło Sparty, buło, baczyte, druhe «elo, Perziw 
aia nazywała, a nijtom  buw tam odeń Laszok, 
szczo zwau sia, cur tak pek jomu, Kserkses.

G ł o s y  z ł a w e k :  Na pohybel Kserkse- 
u w y . Na pobybd wsim Łacham!

Dr. P e t r y c k y j :  Duże fajno, moi loby 
hajdamaczky, ałe czekajte aż ja wam wsio do 
kińda rotkażu. Oże, buły u Ternopoły wybory 
do sojmu i Lachy cbtiły kończę tobo Kserksaaa 
wybraty posłom. Ł^śko H iidas, jak to poczjlw, 
tak i każe: T rydaby jobo nnatery, kończę n u -  
symo wybraty hajdamaku do sojmu, a taki, 
każe wyberemo n ene. I zabraw wsicb bajda- 
roukiw wyborciw ze twobo sela, a buło ich 
300, p'szow i stanuw pid Tarnopolem. K?żut 
Lachy, szczo toje iristo nazywało sia ce Ter- 
nopil a Termop le, ałe wony fcrtszut, jak zwy
czajno.

G l o s y  z ł a w e k :  N* szyhonyciu z Ls- 
cbam ».

Dr. P e r t y c k y j :  Duże fajno, lu łe ń ii  
moi, w y-m sjete recht, ałe słuchajte szczo sia 
potomu stało. PryjsTOW oże Łeśko Hnidas ze 
swoimy 300 hajdamakamy zi Sparty p!d Tar- 
nopil, taj stanuw sobi u h ami mista taj cze- 
kaje. Aż tu dywyt sia, a no barzyte, ide na- 
protyw ntho Kserkses zi swoimy Lat barny — 
a buła Lb t ’ma fm eonajc. Ta kuża Kserkses 
do Ł śka — ws!upysia, bo ja  idu na posła. 
A Ł  śko każe: ne puszczu, taj w mordu La
cha Kserksesa raz. taj drubyj. Taj hajdam iki, 
de chto kotryj m h, czy wyrwaty kił z plota, 
czy tyczku z chwasoli, czy bodaj taki paiyceju, 
zac2ieły Laszkiw byty.

I bulyby Titwm Lathiw  na wrś wik z ukta- 
ińśkoi zemli prohnaiy, koły by Lachy ne zakly- 
ksły szandariw i hu23riw, szczo sarakiw bajda- 
makiw pr łapały i widdaly do kryni ml u.  I tak 
bac/yte, Łeśio Hnidas skazew pid Tarnopolem 
recbtelnu prawdu koły howoryw: „Budemo sy- 
dity w kryminali*.

Takie wono baczyie dity, buło pid Terna- 
polem i zapamietajte, szo Lacby tak doubo bu- 
dut szcze nas maty w buzy... ku, poki zabalne- 
bo bełosowania ne bude, poki ich ne wyżene- 
mo do czorta za Wislu i , oki trysta jobo ma- 
Ury nasz atam&n Iwaś Franko ne stanę guber
natorom, a lubeńkyj nasz rizuneć Budzyno- 
wśkyj marszałkom w ukm nśkim  sojmi.

Dr. P o r t y c k y j  (kończy wykład, kł mia się 
r  łodym bajdamoczkom i wyihodzi z k h sy p rzy  
akompaniamencie cbóru: , Szcze ne wmerla
U kraina ').

Okradzenie kas; miej. w Gródku.
Jedno z pism porannych donosi: Prezes 

gródeckiego .Sokola* i kasjer miejski p. Jakób 
S ln rm a , wyszedłszy w ubiegły wtorek na chwilę 
z biura, aby wziąć udział w pogrzebie śp. Fryde
ryka Zeisnera, zapomniał zamknąć powierzoną 
stbie kasę miejską. Kiedy w czas jakiś potem 
powróci], zastał kesę zamkniętą, kluczów od 
niej natomiast, doszukać się nie było można. 
Otworzono wreszcie kasę innym sposobem i 
skenstttowano w niej brak gotówki 5.000 kor. 
w banknotach. Na żądanie kasjera, oddano 
sprawę całą sądowi, w piątek też zjawiła się 
w kasie miejskiej komisja śledcza i przystąpiła 
de osobistej rewizji urzędników kasy. U kontro
lom Engla znaleziono w kieszeni ad kamizelki 
przedarty banknot dziesięciekoronowy, który ka- 
sjer p. Szturma rozpoznał jako taki, który się 
między zdtfraudowenymi pieaiądzmi znajdował. 
Żona mianowicie kontrola Eogla przyniosła ów 
przedarty banknot przed kilku dniami do kasy, 
e-dem wymiany.

Okoliczność, że banknot ów znalazł się 
obecnie znowu w posiadaniu Engla, zwróciła 
na niego podejrzenie, tembardziej, te  zachowa
nie się jego w czasie rewizji, było bardzo nie
spokojne, u tawicznie się bowiem kręcił koło 
biurek swoich kolegów, a miedzy innymi kan
celisty, p. Kwiatkowskiego. Przeprowadzona w 
b urkn Engla rewizja, wydala niespodziewany 
razi Hat. W  papierach mianowicie znaleziono 
wetkniętą tam, jakby w pospiechu, zmiętą 
patzkę banknotów. W paczce tej znalazła się 
cała zdefraudnwana suma, z wyjątk em kilku
set koron. Wobec tego kontrolora Eugla n a 
tychmiast aresztowano, pomimo, że do w n y  
wcale on się nie przyznaje, twierdząc, że pie 
niądze owe zostały na jego biurko podrzucone. 
Zathodzą jednak i inne poszlaki udowadniające, 
a między innemi ten, że bezpośredniej nocy, 
po kradzieży, E agd  zapijał się w tutejszej cu
kierni, rozrzucając pieniądze na wszystkie 
strooy.

Engel przyjęty został niedawno na stano
wisko kontrolera kasy miejskiej. Poprzednio 
był on urzędnikiem Towarzystwa zaliczkowego 
w Dolinie, gdzie, jak opowiadają, również miał 
się dopuścić jakiejś malwersacji, ale zatuszo
wano je w ten sposób, że go po prostu wypę
dzono, dając mu j dnak na drogę dobre świa
dectwo, ,aby  mu nic psuć kerjery*.

Afira Mascagniegi.
Telrgram z Nowego Jorsu doniós’ nam, iż 

znany kompozytor wioski, Mescagm, został na 
żądanie jego impresarja dwa razy aresztowany 
i dwa razy za złożeniem kaucji wypuszczony n> 
wolność. Sprawa tych aresztowań przedstawia 
się jak następuje:

Żydzi Mitlentbalowie chcieli zrobić wielki 
interes. Mascagni mial kierować w Nowym 
Jorku orkiestrą zieżoną z amerykańskiech m u
zyków. Mittenthalom zdawało się jednak, że 
dostarczy to mało sposobności do odpowiedniej 
reklamy. Postanowili więc sprowadzić całą or
kiestrę z W łoch: zapowiedziano, że wchodzą w 
jej skład najdoskonalsi wirtuozowie włoscy, p ra
cujący cddawna ped kierunkiem maestra. W rze 
czywisteści zaangażowano tuzinzowych, nie 
zgranych z sobą muzyt ó w : pierwsze próby od
były się d piero na pokładzie statku. Mascagni 
me tracił nadziei, że zd J a  orkiestrę wykształcić. 
Po dziesięć godzin dziennie odbywały się próby 
na statku i petem w Ameryce. Praca hyła je
dnak d&remna. Tuv arzyatwo operowe, które 
również Mittentbalowie we Włoszech zorganizo
wali, składało się z kilku dobrycb i kilku zno
śnych solistów; chóry jednak były strasznie m i
zerna a dekoracje wprost opłakane. Pierwsze 
przedstawienie „CaTalerji* i „Żanetty* były nie
fortunne, pocieszano się jednak zapowiedziami,

że „Iris* i „Ratciiff* pójdą lepiej. Publiczność, 
zebrana dla wysłuchania „Iris*, daremnie cze
kała na rozpoczęcie przedstaw ienia; odesłano 
ją  do domu, bo Mascagni nie miał edwagi 
przedstawić swego dziełu w takiem wykonaniu. 
Odłożono spektakl na tydzień; po tygodniu je
dnak teatr był zaledwie w trzeciej części zapeł
niony, a widzowie, którzy przyszli, dawali o- 
znaki niezadowolenia. „RatcLffu* ,uż wcale nie 
wystawiono.

W następstwie tego zaskarżyli Mittenthalo- 
wie Mascagniego o zwrot zaliczki 8000 dolarów. 
Mittentbalowie twierdzą, że wypłacili Masca- 
guiemu 14.000 dolarów zaliczki. Według kon
traktu mieli potem płacić Mascagniemu co ty
dzień 4000 dolarów. Przez pierwsze trzy tygo
dnie wypłacili je stosownie do umowy. Przez 
następne półtora tygodnia zaniechali wypłat, 
winni są więc Mascagniemu 6000 dolarów. D J  
szych konceriów nie było, bo Mascagni przestał 
płacić personaluwi, a publiczność nie chciała ku 
powsć biletów. Ponieważ Mascagni był winien 
Mittenthalom 14.000 dolarów, — po odtrąceniu 
6000 dolarów jeszcze mu się należących, wi 
nien jest zwrócić Mittenthalom 8000 dolarów. 
Mascagniego wypuszczona na wolność dopiero 
wówczas, gdy zlużyl kaucję 12 000 dolarów.

Na jakiej podstawia Mittentbalowie powtór
nie zaskarżyli Mascagniego i dlaczego sąd ame
rykański powtórnie go uwięził? — jeszczo n e  
wiadomo.

Izba sadowa.
L w ó w  14 listopada.

(Z sialskich t  agedyj).
Był wdowcem, młodym jeszcze stosunko

wo. W rok po śmierci żony Stefan G o ł a ,  rol
nik w Ławrykowie, poznał się z Julką Salo, 
pokot b ł ją, a może i z praktycznych powo
dów postanowił się z mą ożenić, ale się nie 
ożenił jakoś, ebeć owocem stosunku z Julką 
było dziecię. Ale Julka kochliwego była usposo
bienia, oprócz z Golą, utrzymywała stosunki t  
parobczakietn Jaśkiem S Jabajem , a Gała twier 
dzi nawet, że dziecię nie było jego.

Mimo takiej jawnej niewierneś i kochał 
Goła Julię, chcć się z nią jeszcze nie żenił. 
Trzeba było nieszczęścia, ża nieopodal chaty Jul- 
ki wybudował chałupę niejaki Justyn Pawłyk, 
chłop bynajmniej nie adomsawej postaci, ba, 
nawet bez nosa. No! ale niezbadane bywają 
gusta kobiet. P ’ mimo tak ej brzyd >ly Justyna, 
rozeszła się po wsi niebawem wieść, że J uka  
zaszczyca względami beznosego. Przyszedł czas, 
że i do uszu Goły doszły te wieści, a kiedy ten 
Julce począł robić wyrzuty,, ta wprost oświad
czyła kochankowi Stefanami, że go nie chce, a 
pójdzie za Pawlyka, bo on ma grunt, a Gola 
tylko z zarobku żyje.

Kiedy nie pomagały perswazje i prośby, po 
cząl Stefan grozić i Julce i Justynowi, że ich 
obora pazabija, ale groźby tej długi czas nie 
wykonywał, choć naprężenie stosuaków trwało 
dalej.

Tak stały jeszcze rzeczy do 18 lipca, w któ 
rym to dniu Justyna Pawłyka Julka w chacie 
swej przyjęła, a gdy Stefan podpity nieco do 
niej przyszedł następnie, sama mu o tern po
wiedziała, a jego samego do chaty nie wpuściła 
i w dodatku skaleczyła w rękę przy wyrzucaniu 
go za drzwi.

Czara goryczy przepełniła się w sercu Ste
fana Goły. Pod wpływem tej goryczy, a po 
części i podniecenia trunkiem, poszedł Stefan 
do siebie, wziął motykę i udał się w nocy do 
ogrodn sąsiadów Hirkowiczów. gdzie w s>odols 
spal zwykle Justyn Pawłyk. Tu mial się roze
grać ostatni akt tragedji. Przy świetle ks ężyca, 
które przez uchylone wrota do stodoły wpadało, 
ujrzał S b  fan usp>on.gj wroga swego i rywala 
do serca Julki. Podniósł n otykę i uderzył śpią
cego, ale tylko w piersi. Cios ria  był silny, bo 
Justyn podniósł się, ale sądząc, że mu co ze 
stropu stodoły spadło na piersi, ułożył się zno 
wu do snu.

Goła wyczekał chwilę, a potem ponowił 
cios, ale już lepiej. Jeden ząb motyki przebił 
czaszkę Justyna aż do mózgu, drugi utkwił nad 
okiem. Na krzyk mordowanego zerwał się, o- 
jodal śpiący, brat jego młodszy, na pomoc, ale 
nie schwytał już S teŁ na, który uciekł, poznał 
go ty ko, ża to rywal brata.

Po dwó.h dniach męczarni zmarł Justyn 
Pawłyk na zapalenie opon mózgowych, a S te 
fan Goła znslazł s:ę w pętach żandarma.

Epilog tej tragedji odbywa się dziś właśnie 
przed trybun&lem ławy przysięgłych. Stefan 
Goła odpowiada za zbrodnię skrytobójczego 
morderstwa, o co oskarża go zast. prokurato- 
rji p. Prokopowicz. Rozprawie przewodniczy 
radca p. Szymooowiez; je ko wctanci zasiadają 
pp. D rciler i H ifm okl; broni dr. Oleśnicki.

Do rozprawy powołano 21 świadrów, a 
jako rzeczoznawcy fungują lekarze pp. dr. Cho- 
min i Stankiewicz.

Oskarżany tlómaczy się, te  nie pamięta, 
ani co, ani jak się stało, bo był wrzekomo 
kompletnie pijany. O stosunku swym z Julką 
opowiada zresztą zgndn a z aktem oskarżenia. 
Przyznaje, że groził wprawdzie Justynowi, ale 
nigdy zabiciem, lecz tylze pobicum  i nie miał 
wcale zamiaru zamordowania Justyna Pa
wlyka.

Julka S a l o ,  bubaterka tego smutnego ro
mansu, nie w jg’ąda wcale na taką żeby o nią 
chłopi walki staczali. L^t ma wprawdzie 28, 
ale twarz zniszczoną, jak 401etma baba. P rzy
znaje, że raz w kłótni ze Stefanem powiedziała 
mu, że raczejby poszła za Justyna, niż za nie
go, bo tsm ten, ebeć kaleka bez nosa, ale ma 
grunt, a on goły, tak, jak się nazywa.

Szereg świadków, sąsiadów S Jów , zezna
wał o stosunku Stefana Goły do Julki. Wszy
scy zgadzają się W jednem, że Stefan kochał 
Jultę, że był dobrym oicem dla dziecka, które 
miał z Julką i że krytycznej nocy był pod
pitym.

Jaśko P aw ły k .-m lo d ązy ^b ra t zamordowa
nego Justyna, spal w Stodole opodal brata, a 
zbudził go dopiero jęk śmiertelnie zganionego, 
który leżał w zasieku stodoły.

Mdtpaćstwa.
(Telegram , Dnlennika Pohkiego*).

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e ń  14 listopada Prezydent otwiera 

posiedzenie o kwadfens na 12.

Interpelacje i wnioski.
Odczytano liczne wnioski, między tymi kilka 

naglących wniosków młodoczeakich.
P. K l o f a c z  we wniosku nagłym domaga 

się od rządu, aby do 8 dni przedłożył ustawę
0 zaprowadzeniu powszecbntgo prawa głoso
wania.

P. M i c h e j d a  uczynił n?gły wniosek, żą
dający zapomóg dla dotkniętych klęskami ela- 
m entarnemi okolic Ś ąska, w szczególności księ
stwa cieszyńskiego.

P . G i ż o w s k i i to w. uczynili wniosek 
(zwykły) o wydaniu ustawy, aby wliczono do 
czasu służby urzędnikom państwowym, nauczy- 
ciilom i ujzędnikom kolei państwowych, także 
lata studjów uniwersyteckich.

Wybory do sejmu w Wiednia.
Izba przystąpiła do dyskusji nad nagłością 

wniosków Gessmanna i tow., p. P-rflsrstorfera
1 tow. w sprawie zajść przy ściśDiszyna wy
borze do sejmu we Wiedniu w dzielnicy Fa- 
Toritea. v'» i

Mowa p. Gessmanpa.
P. G f i ś s m a  a  n  uzasadniając Wniosek za

rzuca socjalistycznym agitatorom wielki tero- 
ryzm. Dorńy, zamieszkałe przez cbrEeścjsńsko- 
soejalaych były formalnie blokowane, Agitatorzy 
soc alistów napadali na wyborców i ągitatorów 
chrześ:-j£-ńsko-socjalnych, przeszukiwali im prze
mocą kieszenie, czy nie mają legitymacyj wy
borczych i zabierali im nawet drobiazgi, które 
znaleźli przy nieb.

(p< słowie socjalistyczni przerywają ciągła 
mówcy ironicznymi okrzykami „Słuchajcie, słu
chajcie!* i głośnym śmiechem, szczególnie, gdy 
G issm ann odczytuje protokoły, spisane przez 
urzędników magistratu wied ńskiego) Ges^mann 
czyta z protokołu, że przechodnie byli atakowa
ni przez napastników uzbrojonych w noże i ka
leczeni.

P. Gessmann zakończył swą mowę prośbą 
przyjęcie jego wniosku naglącego.

Po mowie tej, większą część posłów anty
semickich, opuściła salę.

Z kolei zabrał głos p. Pernerstorfer.
Posiedzenie trw a dalej.

Interpelacje.
Między odczytanemi dziś interpelacjami 

znajdują się cztery: p. Daszjńskiego, a miano
wicie w s irawie aresztowania poddanego ro 
syjskiego Wallsterna przez policję w Drohoby
czu, w sprawie rzekomych nadużyć przy trans 
parcie mięsa z G licii do Wicdnisi, w sprawie 
rozpisania wyborów d 1 gatów do Kasy chorych 
w Jarosławiu i w sprawie położeaia pomocników 
aptekarskich w Galicji.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z krakowskiego Tow. ubespieeseń.
K r a k ó w  14 listopada. W  Towarzystwie 

wzajemnych upezpierzeń w Krakowie rozpoczęła 
dziś czynnośći rewizyjna komisja ministerjalna 
pod przewodnictwem starszego i 'Spektora dra 
Blaskego, profesora matematyki na uniwersy
tecie wiedeńskim. W  skład jej wchodzą nadto 
pp. inspektor Paradeiser, Dorn i Tiebyslavsky.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  14 listopada. Izba dep. 431 g lo

sami przeciw 144 przyjęła porządek dzienny, 
wyrażający zaufanie, ża rz ą i obronę interesów 
narodowych pogodzi z uchwałami izby w sp ra
wach potrzeb finansowych.

Z parlam entu angielskiego.
Londyn 14 listopada. W izóie gmin Ms l -  

e o l m  (konserwatysta) zapytał, czy były am ba
sador w Wiedoiu, Rumbold otrzymał pozwole
nie rządu na ogłoszenie swych pamiętników, 
zawierających wiadomości o krajatb, w których 
był upełnomocniony.

Podsekretarz stanu C r a n b o r n e  odpo
wiedział, że Rumbold nie zasię;r>ął pozwolenia 
rządu, ale w razach ogłoszania pamiętników 
natury prywatnej, lub o sprawach takich, jak 
w mowie będące, pozwolenie rządu nie jest 
absolutnie konieczne. Publikacja ze strony za 
stępcy Angij', bez zezwolenia sekretarza stanu, 
byłaby conajwyżej wówczas naganną, gdyby 
odnosiła się do zajść świeżej daty, o których 
autor dowiedział się podczas swej urzędowej 
dzialain śi i.

Pomooaicsy urzędnicy pocztowi.
W i e d e ń  14 listopada. U m inistra han 

dlu pojawiła się wczoraj deputacja pomocni
czych urzędników pocztowych, prowadzona 
przez posła Stojana. Deputacja imieniem urzę
dników pomocniizych pocztowych złożyła mini
strowi podziękowaaie za uregulowań1 a ich sto
sunków służbowych i prosiła go o poparcie no
wych życzeń , U 'h w a lo n y tb  na wczorajszem po
siedzeniu urzędu ków.

P. Cali wyraził z tego powodu, ii urzędni
cy uznają, że ministerstwo handlu wiele czyni 
celem polepszenia ich połużeuia i obkcal po
pi 2; ć przedlrżone mu nowe życzenia.

Sprawy przemysłowe.
W i e d e ń  14 paźdz ernika. Imieniem wol

nego Ztednoczenia rękodzielniczo przemysłowego 
posłowie Sylyest r i Schu ker byli wczoraj na 
posłuchaniu u ministra skarbu Calla i prosili 
go o rychłe przedłożenie nowsj noweli do u- 
stawy przemysłowej i wydania ustawy przeciw 
nieuczciwej i brudnej konkurencji. Jak Deutsch- 
nationale Correspondenn donosi, obiecał mini
ster posłom poparcie w tej sprawie i prosił 
ich, by przedłożyli mu raem orjil i powtórzyli 
w nim swe poszczególne życzenia, a o* przy
rzeka starannie je zbadać.

Zarządzenia z  powodu cholery.
W i e d e ń  14 listopad . Wiener Ztg. ogła

sza rozporządzenie ministerstwa spraw wewni- 
trzycb, handlu i skarbu, zakazujące względnie 
egraniczające przywóz i przewóz pewnych to
warów z wybrzeża Syrji (Palestyny) od egipskiej 
granicy począwszy «ż do Bejrutu (wyłącznie), a 
to z powodu wybuchu tam cholery.

Strejki we Francji.
L e n s  14 listopada. Liczba robotników 

górniczych w zagłębiu Pas de Calais, która 
wczoraj powróciła do pracy 21.000

P a r y ż  14 listopada. Obradujący tu kon
gres robotników marynarki państwewej oświad
czył się za powszechnym strejkiem.

L e n s  14 listopada. Na odbytym wczoraj 
wieczorem kongresie górników z okręgu Nor^ 
i Pasdę Calais uchwalono 140 głosami przeciw 
40 rozpocząć na nowo pracę.

L e n s  14 listopada. Wczorajszy kongres 
górników z departamentów Nord i Pss de Ca
lais uchwalił porządek dzienny, zawierający sta
nów zy protest przeciw odrzuć er.iu żądań robo 
tników, ze strony sądu rozjemczego. W  oczeki
waniu jednak, że parlament przeprowadzi re
formy, których domagają się górnicy, uchwalił 
koDgres, że n  boty mają być jak najprędzej na- 
powrót podjęte.

Z S#rbj‘?
B e l g r a d  14 listopoda. Psotier, redaktor 

liberalnego organu Brbslta Z istaw a, został za 
obrazę m ajestatu skazany na rok więzienia.

Jedno z pism donosi, że u brata Al ran - 
ticza, którego proces miał się niebawem odbyć, 
stwierdzono obłąkanie.

Przesilania gabinetowa w Sarbji.
B e l g r a d  14 listopada. Wczorajsze dzien

niki wieczorne zamieś iły pacioskę, o bliskiem 
przesileniu gabinetowym.

Katastrofa w kopalni.
B o c h n i a  14 listopada. W szybie „Cen

trum*, urwał się kosz, w którym zjeżdżało 
siedmiu robotników. Wszyscy zginęli.

Balon do kierowania.
M a n t e s  14 listopada. Wczorajsza próba 

b. Innu do kierowania Lebauiicgc udała się w 
zupełności. Balon poruszał się we wszystkich 
kierunkach i wykonywał obroty przeciw wia
trowi, a jechał z szybkością 40 kilometrów na 
godzinę.

Zaczadzenie.
W i e d e ń  14 października. W  pewnym 

dornku fabrycznym uległo dziś w nocy kiliu 
śpiących tam robotników zatruć u gazem, upły
wającym z ligroinowej lampy. Jednego robo
tnika zastano już nieżywego, trzech zaś wśród 
symptomatów ciężkiego zatrucia odwieziono de 
szpitala.

Rozwody we Włoszech.
R z y m  14 listopada. Tribuna donosi, ża 

wczorajsza rada ministerjalna uchwaliła projekt 
ustawy o rozwodach.

Wybuchy wulkanów.
B a n  F r a n c i s c o  14 września. Przybył 

tu z Panam y parowiec „Newport* didiósl o no
wym wybm bu wulkanu San*a Mana w Gwate
mal', wskutek czego zostały zniszczone ' do 
szczętu miejscowości: Palmar, St. Philippe, Co 
lombia i Conepac. Miało także zginąć wielu 
ludzi.

B a n  F r a n c i s c o  14 listopada. Dono
szą tu z Newpurtu, te  prezydent Guatemali za
rządził surowe środki, aby nie doszła do publi
cznej wiadomości poza granicami kraju żadna 
depesza o olbrzymi h szkodach, wyrządzonych 
przez wybuchy wulkaniczne w plantacjach ka
wy w Guatemsli. Wszystkie telegramy kablowe 
pedtaea^a ścisłej cenzurze.

R z y m  14 listopada. Depesza z wyspy 
Stromboli donosi o ponownym wybuchu wul
kanu Stromboli i gwałtowny, h detonacjach. 
Wybuch wyrządził szkody w pclu i w domach. 
Ludność j ts t  zaniepokojona.

Kranika z ostatniej chwili.
Zatwierdzenie kandydatury. Centralny ko

mitet przedwyborczy zgo nie z przedstawieniem ko
mitetów powiatowj.h, zatwierdzi) kandydaturę p. 
Henryka hr. Starzeóskiego na posła do rady pań
stwa z kurji gmin wiejskich okręgu Stryj-Żydaczów- 
Drohebyrz.

Dział ekonomiczny.
— Z k o le i. Północno niemiecki ruch r warów 

z Galicją i Bukowiną. Z dniem 1 listopada rb a 
o ile podwyższenie cen przewozowych ma nastąpić, 
z dniem 1 grudnia rb. wejdzie w życie dodatek 
XIII do 1 zeszytu II części taryfy.

W i e d e *  14 listopada. {Giełda pb>~~ 
,rY:rt\- (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszaniea na wiosnę od 7 S 5 do 7 56 Zyto 
e* wiosnę od 6 79 do 6 80 kukurydza sit listo
pad od do —, na maj-ezarwia# »d — —
do —’— cwiKS na wiosnę od 6 63 dr 6 '65 ;
napak na styczeń-luty od — • — do — —, na sier
pień wrzesień od dn ; olej rzepakowy
na styczeń kwiecień od — do — •—. Usposo
bienie silne Pigoda piękna.

-  B u d a p e s z t  14 listopada. (OjsŁS 
e&ośkrea). (Kursa w koronach i po 50 khogr.J. Fsze
ui*a w# k»;eci'ń oi 7 53 d' 7 54 iyto aa
kwiecień od 6 33 o 6 35 uw in aa kwie ień
od 6‘36 do 6 38 kukurydza na maj od 5 75
do 5 76; rz*p&£ aa sierpień od 1180 4*
11 90 OA-ity as ^szeiier mierne. Cii-ś kupna
lepsza Usposabineit silne Zimno.

W iedeń  14 list'pa a. (Gielća połudn.
godzin* i i  ni. 45; Marki 1. 7 02, Renta majowa 
1 0 1‘ —, Weg renta koronowa 97 50 Akci* nui*‘
xakl. kted. 668' , Akcje *ęg. takt. kred. 706 50
Aktfjs Anglobamku 272*50, Akr'# Unicnbaok;
630' — , Akcje Bankrereinu *43 — Akcje Linde*
banku 388 50 Akcje kolei państw 694 50 Lo»
hardy 72 50 Akcje kolei Elbethai 452
fabryki brom — *— Akeje tyiomuw* 336 — 
Akcjt Alpiny 359 50 Aksja Rima Muranji 469 —, 
Akiie pragskisgo Tow. iel. —, Losy mraek<- 
113*9 5 Bubie 252 75 Usposobienie słabe.

Berlin 14 listopada. (Giełda poranna)
Akcje kredytowa 211 10 Towars dyskontowa 
187 40 Usposobienie słabe.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 14 listopada 1902 r 

HOTEL GEOKGE. Hr. M Komorowski z Glinaaj. 
Hr. ]. Tyszkiewicz z Krakowca. II Tustanowska z 
Pcdmicbałowiac. J. Lindenbaum z Glinian. G. R ab u  
z Wi dnia. A. Kuby bański z Snowidowa. K. Klar z Czer- 
niowioc.

HOTEL EtTROPEJSII. Fr. Biętkowski z Tustańca. 
J Jakubowski z Tarnowa. Eksc. ii rta  z Worochty. Br. 
£"B runicki z Klęczan M. Polański z Kamiennej. J  Ry
bicki z Janowa. A. Thtkrmannow z Rawy rus. J Niewia
domski ze Schcdaicy. J. Krnpska ze Stanisławowa. J. 
Pieniążek z Lipinki U. Rcfałowska z Pekropiway. J. 
Merklen z Paryża. A. Pircher x Wiednia.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek 14 listopada, o godz. 7 wiect.

Ś W I A T  NA O P A K
(Di e r e r k e h r t e  We l t )  

fantastyczno groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera. 

O S O B Y :
Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutant królowej 
Balsama, minister wojny 
Serpa, minister marynerki 
Pinta, minister sprawiedliwości 
Alneda, minister spraw we

wnętrznych 
Franciszek Hdlwig, prezydent 

klubu aeronaut „Kondor* 
Fryderyk Langen, człon klubu 
Trobald Wichtel, człon klubu 
Adslgiza, żona W jchtla 
Quasius modystka 
Rodrryk, jego siostrzeniec 
Babuszko, kucharka u Quasiusa 
Niańka
Anna, policjant 
Gogo

pna Łęska 
pni Otoóika 
pni Kliazewska 
pna Matkowska 
pna Gessntr

pna Ostrowska

p. Nowicki 
p. Okońaki 
p. Lrlewirs 
pni Kagprowicaowa 
p Kiczmau 
p. Nowacki 
p. Kratochwil 
p. Stypkowski 
pni Malawska 
pna Staszko

n e k r o l o g i a .

t
L U D W I K  O R D Y N S K I

agent Tow asekuracyjnego „Gizela* 
po krótkich a c ężkieh cierpieniach, ztna-ł dnia 11-go 

listop da br. przeżywszy la t 53.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 14 listopada

b. r. o godzinie 3 < iej p< pot dnin z instytutu Anato
mii przy ul Piekarstiei na ementa z Ły zatowski, na 
któ y w smutku pogrążona żona z dzitćmi krewnyec, 
znajomych i przy aciół z-prasza.

Lwów, dnia l i  listopada 1902.
„Stella1 K Sł t J  wieź, Wsiowa 11.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na aiebie żadnej za nie odpowiedzialności.

D r. Teofil Zalewski
ordynu'8

w chorobach uszów, nosa, gard ła i k rtani. 
Leczenie chorób mowy.

we Lwowie, ulica Sykstuska 1. 35,
o d  3 - 4  p o p o łu d n iu .  1PT7 

Niezrowuaciej docroci t u t k i  i b ib u łk i  
e y g a r c t c w t

S A S S O W S K I B

„ F I U T "  I  „ I 8 A J "
atto& z da»k* prseśroctyata) (bibułka n iegunąea

wyręba

S. f .  NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w i e .

S« w s z i i z t a  i o  M b Y e ts  38

Dyplomowana połoina

Wiktorja Libańska,
ul. Ossolińskich 1 11. u « i

Instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ni. Kopernik* I. S, 318

w  którym wykonywa aię plombowanie, wyjmowanie zę
bów bez boiu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby zztnczne w kancznktt, złocie i bez płytki. 
Reperatnry z prawincji uskutecznia odwrotnie. 

ZtfW' I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  *B B  
Lekarz - dentysta Technik-dentysU
M  Lwototte. Zvamn*v fłfabiecki.

Pijcie dli zdrowia

Kantor wym iany
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 20

v m li i i iM T t t t lo T i iB o iie t ;
F9 Bftjdokł&diKiBjszynj kursie dziionyi

sic I taca  tedael prowlrll

Ś M IG U S A
nr. 22 z 15listopad* 1903 
wyszedł już Z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
B ^ r  Egzemplarz 40 hel.

Prenum erata kwartalna we Lwowie 3 kor., na prowincj
9 kor 40 bpi

Dla kupców i przemyzłowców 
najlepsza reklama!! ------

Plakaty
na wszystkich dwsrcich kolej, i  Galicji

przyjmuje 
B iu r o  o g ł o s z e ń

na dworcach kolejowych w  Galicji
Lwów, ul. Akademicka 10.

Prospekty wysyła biuro na żądanie odwro
tną pocztą.

Odznaczone
na 14 wystawach

światowych. W E M d&lmatyńskie z własnych winnic
stołowe i deserowe; Cborwack: szampan, koniak, śliwowicę dosko

nałą, oliwę dulmatyńską polecają 1057

Braća Didoiić
Lwów, Czarnieckiego 3

W ina nasze polecane są przez 
powagi lekarskie w Słabościach 
żełądka, niedokrewności i dla re
konwalescentów.

Przy większych 
zamówieniach z p ro 

wincji stosowny 
opipt.
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życia małego kaprala.
“ I P O W I E Ś  

Część Jpierwsi*.

, ,N i e c h  ż y j e  c e s a r z " .

Nie byl to już świetny dowódca e*kadro- 
nu, przebifgujący kraj, nie byl to oficer z przyszło
ścią, szczęśliwy z wypełnienia pow inności:— byl 
to zwyczajny mieszczanin, żołnierz w niełasce 
za to, ie  mieszał się w nieswoje rzeczy, wypę
dzony za zabicie w pojedynku swojeg* zwierzch
nika, krewnego cesarzowej i w końcu rozłą
czony — na jak długo ? — z kobietą, którą ko
chał do nad wszystko na świecie...

Jednak soostrzegł naraz — miłość miewa 
takie niespodzianki — że największy powed 
zmartwienia może być jednocześnie źródłem po
ciechy. P raw di, Janina nie była przy nim. lecz 
Janina go korhale. Powiedziała mu to takiemi 
słowy i z takiem spojrzeniem, iż niepodobaa 
było wątpić.

D r >ga, kochana dziewczyna! Taki dobro
czynny b fł jej wpływ, te  nawet nieobecna keiła 
rozoacz swego ukochanego. Dusze młode pra
wdziwie, tnaią cudoway dar zapomnienia wszel
kich trosk, skoro pewien promyk błyszczy w pe- 
wcem oku. W tedy nic nie znaczy, te  się cier
piało w  żyeiu. te się było niesprawiedliwie osą
dzonym, straciło się protekcję możnych, l»«kę

szczęśliwych lub korzyści m aterjalne, albo m a- 
ralna z czynów dokonanych i lat przeżytych: 
kocha się, jest się kochanym — reszta wszystko 
nic nie znaczy.

I smutne pola stają aię krajobrazami we- 
sohm i. szary horyzont mieni się barwami ju 
trzenki, pożółkłe liście zielenieją, wiosaa po
wraca, odmładza drzewa i budzi kwiaty do 
życia!

I tak, myśląc o Janinie Sainte-Groii, od
nalazł nadzieję i uśmiech. Cudowna ufność, 
która podnosi odwagę i z iw aja  siły, pobulzila 
do żywszego krążenia krwi w żyłach, jak da
wniej, w dniach błogosławionych. N iestety! nie 
miał wcale wspomnień miłosnych 1 Aż do tego 
czasu tyle wojował, tyle zszedł świata i tak 
często życie ryzykował! Nie miał czasu na 
umitgi. Wreszcie tak nie dawno jak poraź 
pierwszy spostrzegł, że panna de Tury nie jest 
już dzieckiem, że to  zachwycająca młoda p a 
nienka i że czerwieniła się bardzo, gdy choć 
przelotnie na nią patrzał... Było to w przeszłym 
roku, pamiętał dohrze i nawet pamiętał w 
jakiej była sukience, jak była uczesana.. Czy 
to nie jest godne śni echu, oficer kawalarji, 
ad ju tant głównego szU bu; wojak dwudziesto
siedmioletni, który pamięta, jak kobieta była 
ubrana!

Jaka ona wtedy była ładna... już wtedy! 
A o ile piękniejsza, teraz, w białej sukni 
panny honorowej, k ied / rozmawiał z nią w 
Tuileries 1

Odtąd S aint Croix nie patrzał na nic do- 
kcła. Tak zagłębiony był w marzeniach, że nie 
widział nawet, jak ukazały się pierwsze domy 
wioski i dopiero może po kw tdrans'e jazdy 
wzdłuż parkanu murowanego, otaczającego park 
gęsty, pełen kwiatów i śpiewu ptaków, oprzy
tom niał i zapytał:

— Gdtie my jesteśmy, Hieronimie? Co ta  
sa  posiadłość ?

— To jest Grobois, panie Karolu — odpo
wiedział siary sługa.—Minęliśmy jnż wieś. Nie 
zwracałem pana uwagi, sądziłem bowiem, że 
pan zna dobrze okolicę i wie,, gdzie ma się za- 
trzym ić.

— N c nie sziodzi, poczciwcze. Możemy 
zaw rócć Lecz, powiedz mi, czy Grobois należy 
teraz do marszałka Bcrthier?

— Tak. Za konsulatu było własnością Mo
resu, a wpierw za dyrpktorjatu należało do 
Barras”a ; pan marszałek Berthier nabył je nie 
d ogo, jak sądzę, kiedy M reau i P ith -gru  zo
stali skazani i zmuszeni opuścić Francję ...

— A czy nie wiesz, czy mieszka tam kto? 
Czy nowy właściciel przyjeżdża tu kiedy?

— O h ! tak, prcszę pana, mówią nawet, że 
marszałek B -rthier bądzie przyjmował tu cesa
rza i to z wieliiemi uroczystościami.

— A hl... a kiedy to będzie?
— Nie wiem napew nol Lecz eądzę, że nie 

długo. Wreszcie przejeżdżając przed bremą za- 
nwsżyhm  wielki ruch robotników. W ygiądt jak 
gdyby f-oś przygotowywali...

— Masz tobie, — myślał S iin to  C*oix któ
ry odrazu posmutniał. — Opuszczam Paryż z 
rozkazu i pewny jestem, żs oddalam się od 
dw oru; a tra f prowadzi mnie właśnie tam, gdzie 
tenże dwór przeniesie się przynajmniej na kil
ka dni!...

Petem uśmiechnął się weselu. Dwór, lo 
trochę Janiny... Na co przeklinać traf, jeżeii 
pozwoli mu ujrzeć tę, którą koeba ? Ten traf, 
to prawdziwa Opatrzność i powinien wierzyć, 
że i dla niego jeszcze lepsza dola zaświaci, kie
dy nie starając się, nie myśląc naw et o tern, 
sprowadzi) go w sąsiedztwo tego, od czego mu
sie! uciekać.

— Jakie to wielkie! — rzekł głośno, przjw 
patrując się parkowi.

— Oh! rzeczywiście, bardzo w idkie —  
rzekł Hieronim. — Powiadają, że Eurroś urzą
dził raz w parku prawdziwe polowanie z na
ganką... w czasach, kiedy nie pokazy weł chło
pom, że bawi s:ę jak za dawnego rządu.

Wspomnienia historyczne starego sługi cnie 
interesowały Sżinta-C roz, nie otworzył też uit, 
aż kiedy trochę dalej spotkaj leśnika, który 
obejściu swojej 3tr«ży, powracał, pośpiewując 
wesoło.

— Czy to p raw da, przyjaciela? — zapy
tał — że pan marszałek Berthier będzie w tych 
dniach przyjmował w Grobois jego cesarską 
mość cesarza Napoleona ?

— Jakto, w tych dniach? — odpowiedział 
strażnik. — Ależ to jutro, proszę pana, przyjmu
jemy jego cesarską m ość!

— Ju tro?
— A tak, panie. Nawet cesarzową, która 

przyjeżdża dziś wieczór, jak mówią, bo nie lubi 
wstawać tak rano jak cesarz.

— A więc, — rzekł Ssinte Craix głosem 
nieco zmienionym — jeżeli cesarzowa przyje
żdża, ta cały przyboczny dwór z nią razem za
pewne, szambelanowie, damy honorowe?

— A hl — rzekł strażnik, wzruszając ra 
mionami z wyrazem dumy — mie;'9?a nie za
braknie w Grobois! Możneby w niem pomieścić 
zazsm dzisiejszego casarza i wczorajszego k ró la ..

•gainte-Śfoix podziękował strażnikowi i 
szwr<jpfl łięsdor służącego, mówiąc : 
it* t —- Prędflgj^ prędzej Hieronimie! Śpieszmy 

posaukać mieszkania. Z powoda wizyty cesar
skiej możemy nie mieć dachu nad głową.

— Moglibyśmy jechać trochę dalej, proszę 
pana...

— Nie 1 n ie ! zostańmy w Grobois.
Straszn;e nużące było poszukiwanie ką‘a,

gdzieby można głowę położyć. Jedyną oberżę 
zatrzymano całą dla damowników cesarza, do 
których należała cała służba osobista m onar
chy, zacząwszy od kurjerów, gstowych ciągle 
na zawołanie, aż do pokojcwców, lokajów i sta
jennych. "

Oprócz eberży było kilka domów, lecz i tam  
zamówiono już pokoje, jakie tylko mogły być 
edstąpioce.

im m m m

dla niemowląt i dzieci 3 5
Jfts! n a j l e p s z ą  I najskule- 

cznlejszą podsypką, 
nabycia wa wszystkich aptakaefc

oooooorooooooooQ ooo9 om>Qo
8
8

Z ees. król. nprtyw . fabryk..

we F re iw a ld a u
n a . krćL d w it^ g ćH  -ila aastro-węgisrskiago gwara

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZN?,, 
RĘCZNIKI, CHUSTKi, ŚCIERKI

M JT  i  w i i t l k i #  i n n e
pałam  najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
we Lwowie. 10

lany fetrtnrae: pp. adspriedającym, w oid cid iat hoteli, (*- 
i-Traiłrła*, dla szpitali, zakładów kąpitdewyeb i pabiicrajeb

£ l < o i a « l  J i e j p c a t y  i  f c & w y

E D M U N D A  R I E D L A
5*9 Lwawls, allsa Toatralua 3. 3.

mm mm iuowmc
b e z p o ś r e d n ie  z  C h in  s p r o w a d z o n ą  

c ie m n e  n a c ią g a ją c ą  z  w y b e rn y m  n c a k ie a i  
i  a ro m a ty c z n ą  w a a ią :

mara* Wr. 1l/, kg. rL
2
S,  ,  zbiera majowego

Kayaew , ....................... * . »
Melange dd Leadrai . . . . „ b . 9
WyaJawkl z własnych herbat

„ z najlepszych herbat . . . , ,
•in&ossno aa  *L kila w paczfc

V. ■/. i «/, Łio.
Cenilkl w y ae łaa  aa tąóea ia  fVsson.

Car., herbaty 
6

Myję woja dziecię Mydełkiem zw aaem :

„Sayon-Bćbó” ^
w

a zasypują proukiem  znanym pod nazwą

„Poudre-Bćtnf* \
wyrębu fabryki

. M T f t I I . B Ź B E '  keszioje 60 hal. 
, P « 1 I D B I > £ E B Ś '  ktsztuje 60 b.
Do nabycia w «ptsk?ch, składach apte

cznych i pn fem
We ł wowie w aptekach : 

W e^ib^skiłgo, Halicka, 484
Dswecby sl. Słowackiego 6.

OV30QOOOOOOt)OaOOOGGGOOOOtl}

W
Ostrzeżenie

obee teao, ie  niektóre handle we Lwewie sm e d a ją  masła 'p o d  nazwą 
..S fw nłm  p r r r a ę r r k i a g e ' .  a nawet jtden  z knvców poleca ebeenie 
diienmkacb „M elo prze* o sk e*, czu emy się zm osiem podać de wiado- 

woćłi. ie  r i t ł e  z mleka predokewanego w dobrach
Qrdyiao|i Przeworskiej, a wyrabiana w  Pcrew ej Mieozsrei t t  

A. Luhi.m‘ ekleye w P rzew o rn u
iprzedają we Lwowie f /Ę T  t r y ł ą t z n l e  tyUce naatępnją e eklapy własne, zao

patrzone firmą:

M leczarnia
przy pl. Smalił 5 — przy ml. HetmaiaklaJ 8 — t n v  dI Akadamlaklm 2 

przy nl. Łyezakewsk a] 15 — Rynek 29 p u a ś  Andriałeft.
W Przeworska dnia 10 1 etopada 1902.

Przeworska

1337 Byrakejd Debr Ordyna«|l P n a s o n k l* ) .

Baczność II

Mnm i inlmin wirołiy
w kolosalnym wybafze 1 0 6 0  

h ą j a n a l a  t a n i a  p*leea M GAZTN

F ab ryk i K O N IEW IC ZA

BłdBEEl a ■« n □ SEP

u l ic a
I. piętro, (nad apteką

a  n r.
'A.

Mikelaseha)

wykonywa 1106

wszelkie prace melioracyjne
ź ł  tq

to :  f

wa LW OW il, 
( S j f -  Ceamkt na

Akadami eka 1. 
żądanie traace

5.

r@ see:o G G M « o «(M m @ »> » k  s
Księgarnia, słład i wypeżytzalnia u t  

& n .« . KrzyZasowskiego w Krakowie

I I  eH O R O S K O P
P a m i ę t n i k  z a  s k a r b e m  p o o z j i  p o l s k i e j

ntaiyła

W JJT D A  Ż E U U IS K A
wydanie II. powiękazene 

służyć m eie za albam  autegratów.

© I  Cena egzemplarza w azdobn*j oprawie keron 4 —, ze złoconymi brze-
I*® 1 karon 5 '— 

z pnm ytką pacztewą 46 hal. więea;.

De nabycia we wsiyatkicb księgarniach.

K l 192

z d j ę c i a  p l a n ó  w, w y g 9 B & w ,a n ia  k o s z t o r y s ó w  do
‘ r s-y,

drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia ląk, budowy
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.

Finansow anie
uskutsczflla tlą  podług fcżdfrazow ej szczegółowej umowy.

W r:,iie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tychże, wykonanie pracy.

Kawiarnia Amerykański " f P i
przy uilcy Trzeciego Maja i. 11 we Lwów i a 1 0 7 3

C o d s t e n u l S  koncert mr.zyki wojskowej. — Początek •  godzinie 9 tej wieczór.

Za ząd ogrtdu Wrśbiowie<
p. D o b r -> w I ik n y  y y li za zUieztą 
pocztową J  A B £ K A  szlacbstne po 

4 3  b a ) ,  u llfi, 1219

L*ów , ulica T e^tralsa I. 7.
(naprzeciw głównego w tjicta koćcmh 

katedrclcego)

F. Kornecki i Sp.
polec ją  n jtaniej 1208

Jedwabie, wełny, t .n e le , b rchajy , pło- 
taa, sjyluny, c tn s ti i  zimowe etc.

Pierze gęsie!
nawe n lę ib rte : V, 

*/.
eewe darte: %

*/•przesyła począwszy 
261 za psbraniei

klg. ctszarego 
białego 
ssarsgo 
białego 

od 5 klg. i 
pocztewem,

H a l d e k

15
.  o0
.  S
. 60
wyżej

Naj arzetf nlsjszą JĘ
ijeweęs wyborną w saaku, aemuj ozBą 

I debrze naglągsjąoą funt pe zł. 3, 2, 
I l 60 peitoa Hai dsl 

L E O N A B b A  S U L E I K I E f i O  
we Lwnwle ol. Baterrgi 1. 2. WytyłaJ 

edwratnle. 6110

J.
w P B A D Z O , ml. T y d s k a  1. 17.

Ludw;ka Zgórkiewlcz
f a d i k a  O, L n ó w

poleca swoją

Pracownię sukien
daaeklch 8112

łaskawym w igędom  WVV. Psń.

H e i l m a n n  K o h n  i S y n o w i e
c . i  k .  n a d w o r n i  d o s t a w c y

we Lwowie, plac Marj&cki 8,
polecają swój bogato zaopatrzony 1180

Skład ubrań
m ęskich i dla chłopców.

C e ijr  s ta łe  fe b ry c z n e , u w id o c z n io n e  n a  ł t ż d e j  sz tu c e .

Wielka kerz etna

W y sp rze d a ź !
7  a c h  f a l  kiswsmkewych złotych, 
A K g U U W  gg^srayeh i stslowych, ze
garów pesdał«W7«h, bndzi-ów. dskora-
cyjnyrh, Zegerków genewstieh i pzte- 

kowsticb

z pcwsdi zBjKłi£;t zwinięcia h u łlii  
W. Grabiński

LwÓJP, 1320

u l .  H « l io k « t  1 0

Oeszczułki
d o  r o b ó t  p i l a o s k o w y o b

jawerowe, graszkewe, erzeshowo, sre
brna ełcka i bsbamewe

Sla*he aluminiową 
Płyty eeJfcleldowe 

Piłeczki 
9  gra wy da piłeczek 

Płlelezkl I t  p,

leulitii
d o  r o b ó t  p i ł * C T k o w y « b  

snycerskich I s4clersklch
w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  

p«leca 1215

A lojzy H tibner
t a t  L w ow ie.

coooooooooe-s
Żarna óoor Ilatn iMt
poleca, jak atjl.p ie j zdetasfe nd!w al S il- 
i t r e t e r s .  Z^łsstenis do Zarządu dóbr 

liilatyn stary, po rzta Hitatyn a s  wy.

RBWlU
Co piątka Ryba pe iydeweku 
Co soboty Prapeka siyjtka z pircem 

gr8cnow*m.
Również aaprewadsiłem oprócz du

żych i małe porcje:
Szcycel wiedeński . . . .  20 cl.
M.,ły RoefsUiech z jajem 25 B

, kotlet, naturalny . . .  20 ,
KieJbiss. gorąca z kapostą 12 ,
Wćdkł, UMery, Reeeliay i NslswM 

w robu Jana Mnesyńskiege 
Biedy j idoiwsi j tarnopolski.
Ł*ls8 biołe i czerwone gwarantowane 

caturelne za Łtr ed 80 h. pocaąwsiy 
Obiady w abonamencie 80 hal.
Bied a ii M^Jaga, Szampanów. 1 kSO h. 

bardzo stary 2 korony.
8 Z ęeważaslsm

NAFTUŁA fOEPFER.
Pe teatrze gerąaa keleaia eedilemiie

Piasto I. deserowe!
Cedzień świeże, dsserewe masła nette 
i  funtów za S k 68 h. wyayła fra&ce 
za zaliczką za najiepsią e sa łifę  ręeeę.

Aitiii M w  w Brzisk
(Galicje). 1335

Skłii i praeawnia

Futer
F e l ik s i  i J u ija n a

LUBELSKICH
we Lwowlo, przy ul. W aławtJ I 3.

Polecamy n t 3-zon simswy iwói za
pas FUTER w skórach, jako Uż g t«we 
fbtra d .mskle I męskie, — oraz ksłni*- 
_rze, boa, zarękaw ti, ciipki, baranic* 
i w :ele innych ricczy w zakres kuśnier
stwa wchodzących.

Zarazem utrzymujemy deekeatłe SU
KNA de pekryela futer i sp z d jemy 
wszystko po assżliwie n ę j e i ż a i y i  h
c e n a c h .  8111

Cennib ilustrowane graUz i france.

■ A  A  ja | .  | juk*.

T i i o  i Bracia
Mim mi ii

i  d l a  t h ło p c ó i r  iaas 

Lwów, ul. JuglM IsieU  2 ,
; o eca na sezon obecny

po 2damievajaeo nisticb m l

ubrania frakowe, żakietowe, burki 
podróżni, ulstry, fu tra  miastowe 

i d# ptlow aala.

C-iPi d a lszy  nt s tąp i).

.PETMLffl Nijp- wn ejsry Seadek
„ s  ik • M k  te « przeciw ł^ ę is i», wy
padaniu włosów, łysieniu, i do w y d a rz e 
nia newege porostu m  bredsie 1 głswlej 
Wytworzona z chemicznie ociyu .zoae. 
t. s. od smoły, gazów i niemiłej weni 
uwelnionej, spreparować sj do pobudze
nia nerwów nafty. Już po krótkiem mż •- 
ci u wstr- ymoj* i m o t i  eh .rob i w , s t a  
włosów, wywołsjs niasllczoee mai* wło
ski, które pe dłotssam  usyciu geeteieją 
i nsbiewiją siły. Od dawna już dedwiad- 
czonem zastałe, iż oseby zatrudnione 
w r ftaerjich nafty cieszyły się niezwykle 
bujnym zarost’wa wfseów, o< ogólnego 
używania odstręcneła jedynie niamiła 
w«-ń nafty. Swiadestwa najlepszych zkut- 
ków zn> jdnją się dla każdego de prze- 
giądnięein u wynalazcy. — .Petrelina* 
jsst przyjemnie wenie)ą*ym ćredkiem do 
pielągnewanta wt-^ów, do dzialejszego 
dnia nieprzećeifnienym w ćebreci. ,P*- 
trolinę m zżaa nsbywzć u wynalazcy
P. Sełm idbsuera ohem. I* bu rt tor.

R o l s h n r g ,  Bshabof 56. 940
Cena dniej flaszki 8 k. maiaj 1 k. 50 h. 
De nabycie, we • wowie w dntgneni Mi- 
keloscha i Sp W P nam ygu  u U Kleina 
w zsŁłcdns fryzjerskim i pmtnmeiji.

Jaż wyuifrrfł 
■•wy ■wn!k 

En 9t m  I p#- 
w ła  ołą na 
to tlu to  dla 

kiżdofc gratis 
I fran ta .

Poleca się 1149

Edmund Brodkowski
skład aparatów  fotogr.

Ł s O t r ,  p l a s  K e ł l e k l  1. 1 4 .

W l i i
do satykania ekien peieoa 

W. A D A M SK I 
Magazyn tapet i fabryka storów 
Lwa w, SÓblMklago 4. 8113

■)OOOOOOC*C*J<B
Przamysł krajowy!

Kazimierz Rybiński
Lwów,

ul. Akadwaloka 1. 20 (róg ulicy 
Z.merowicsa),

psleea s k z e l t  wlaenego wyręba 
z najlepszych skór krajowych i a g  .-  
licznych, wykonane gWtewnic, w wiel

kim wybćize.
Zamówienia wykonuje się w jak n a j
krótszym czaMe. Ceny niskie. Ra pro
wincję wystarczy na miarę zniyty becik.

ttXXX40OQ8CXXXH

D r . O sta ssew sln -B a ra ń a k i

l I r a if  stu wise
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jejz wycieczki po Dalmacji 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA 

artysta-malarza p. tt.
wykorsaa prze:
Heraslmewlóze.

LWÓW 1902.

KaHaiem imiarnl a. Scitmitta i li
H.

Główny skład w księgarni 
ALTENBERGA Lwów, pl, Marjacki.

W & Ęł

K o p e r n lc k l  1 S yn
optycy i Ececrnn cy, 

Lwów, plao Halinki 1, 
pcleceją p > cenach naj- 
laks/yeii okulary, cwi- 

kiery, lornety, barometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej f najryohlej. Zamówię 
Kia z prowincji załatwiamy puastualcie.

o o o o o o o o o o o o
uL Jadowska ^

w e  L w o w i e  J ę  
ul. Łyozakowska I. 19

(parter) 
otworzyła w swej pracowni 

8pBejaiuą nauką kroju 
i szycia suklsń daw- 

sklołi.

3
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